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Najnowsze wiadomości z Włoch
nie brzmią wcale ponyśloie, gdyż na ca* 
łym półwyspie apenińskim objawiają się 
groźne oznaki niezadovolenia. „Kto sieje 
wiatry, sprząta burze,1 mówi Pismo św.; 
prawdy tego twierdzeńa doznają dzisiejsi 
kierownicy nawy paGtwowój włoskiój. 
Meuabrea, Nicotera, Drispi i podobui 
prześladowali i prześlauiją Stolicę Apo­
stolską, zabierają dobra cośoielue, tworzą 
ogromną armią, marzą o zamorskich osa­
dach, wchodzą w zwiąJci z otwartymi 
przeciwuikami katolicyzm, a nade wszy­
stko popierają wszelkie młowania maso­
nów, dążące do poguebieui Papieztwa i 
religii katolickiój. Dość wsonimeć wznie­
sienie zeszłego roku w Rymie posągu 
dla apostaty Giordano Brno. Włoscy 
liberałowie glos li z tryumfei że wkrótce 
zawita dla Wioch dzień szczęia i matę- 
ryalnego dobrobytu, tymczase, dzieje się 
przeciwnie, a socyalua d-mokreya, anar­
chizm i niewiara szerzą się c»ai więcój 
w pięknój wloskAj krainie. Oecnie naj­
częściej jest, mowa o zaburzeniah w Ro­
manii. Jest to prowit.cya w ólnocnój 
części Państwa Kościelnego, kira była 
podzieloną na cztery delegacyi Bolo- 
gnia, Rawenna, Poili i Ferrat. Po 
gwaltownóm zabraniu Państwa bściel- 
nego zamieniono delegacye na projucye. 
Romania jest bardzo urodzajną, a>, pod 
względem administracyjuym zaniżaną 
krainą. Ludność roboczą wyzysk^ w 
straszny sposób więksi właściciele ka­
pitaliści, a że popierają rząd wioski gą 
po części masouami, przeto mają poe­
cie z Rzymu. Zarzewie niezadowolą 
tleje już od dawna w Romanii. W r>u 
1888 zwiedza! tę krainę król Humbt, 
a przekonawszy się naocznie o nędzy 
smutnych stósunkach tam panującyc 
przy rzeki starać się usunąć przyczyl
złeeo Król wysłał telegram do Crispid wie turec-y odmówili, ale sułtan wydał 
eo zalecający zbadanie stósunków w Ro irade, na mocy którego rzeki Dryna i 
manii Kirna mają byc uregulowane, a Bojanę

Przyłóżmy rękę do dzieła z miłością wolno zamienić w spławną, lecz nie do 
w sercu i z silną wolą, aby cel osięgnąć, funego morza. Sułtan wlasnoręcznćm pi-
a niezawodnie go osiągniemy,“ pisał mo 
narcba, a prezydent ministerstwa odpisał, 
że o,l dawnego czasu stara się o napra- 
wę stosunków ekonomicznych i że nieza­
wodnie uda mu się tę trudną sprawę po­
myślnie rozwiązać. Skończyło się na 
obietnicach, a że nastąpił brak roboty, 
podrożenie cen żywności, do czego się 
dołączyły agitacye anarchistów, przeto 
wybuchły przed niedawnym czasem roz­
ruchy w Conselice, a obecnie powtarzają 
się gwałtowne zaburzenia. Kilkaset ro­
botnic na polach ryżowych, którym do­
tąd płacono po 48 fen, dziennie, zażądały 
podwyższenia płacy na 80 fen. Trzeba 
wiedzieć, że praca około ryżu odbywa się 
po większój części w wodzie i błocie. 
Robotnice, w towarzystwie robotników 
udały się przed ratusz w Conselice, żą­
dając podwyższenia płacy i o udzielenie 
roboty. Z wielką biedą uspokojono wzbu­
rzone tłumy. Wtóm nagle wypada ofi­
cer di Mauro i zaczyna aresztować poje­
dyncze osoby. Ugodzono go kamieniem. 
Wtedy wojsko dało ognia do ucieka­
jących kobiet; trzy robotnice padły 
trupem, 21 osób, naj więcój dzieci i 
kobiet, odniosło ciężkie rany od kul 
i bagnetów. Przekonać się ztąd można 
że starcie było bardzo groźne, a co główna, 
że mogą ztąd wyniknąć bardzo opłakane 
skutki W całój Romanii wre jak w ko­
tle • tłumy pospólstwa krążą po wsiach 
wzywając do zemsty „przeciw katom bez­
bronnych kobiet“, jak się wyraz »ją rewo­
lucyjne manifesta. Najnowszy telegram 
z Rawenny donosi, że w Massa Lombard* 
nastąpił wybuch naczynia z P‘”JlfcU,/v 
urzędzie policyjnym, przez co został bu 
dynek uszkodzony. W miejscowości Ba- 
gnacavaJ!o niejaki Romeo Poggi 
bombę ua ulicę, ale ponieważ rzucił ją 
nirumiejętuie, przeto strzaskał sobie nog. 
Sprawa ta znalazła echo w Izbie posel­
skiej. Crispi, odpowiadając na in^rPe 
lactą posła Bovio, mówił też o wypadkach 
w Romanii. Zdaniem prezesa minister- 
st va nie można uwzględnić żądań lewicy, 
aby robotnikom wolno było robie co im 
się podoba, a mianowicie że nie można 
zezwolić, aby bezkarnie ranili i zabijali 
żołnierzy. Izba była bardzo wzburzona. 
Crispi posiada jeszcze tyle wpływu, że 
zdoła pokonać siłą zbrojną ruch robotni­
ków, ale następstwa takiego pokonania 
nigdy nie są pożądane dla zwycięzców, gdyż 
jest to walka bratobójcza. Może te gro­
źne objawy przypomną Crispiemu i podo­
bnym, że wszędzie i zawsze trzeba się

trzymać zasad sprawiedliwości, która jest 
podstawą istnienia i dobrobytu państw i 
narodów. ______________
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IM (ort, 27 maja. Prezydent Carnot 
przybył tu dziś przed połuduiem. Jak 
zwykle, liczna publiczność witała go na 
dworcu serdecznie. Przy przedstawieniu 
władz mówcy przypominali patryotyzm 
i republikańskie uczucia Belfortu podczas 
oblężenia w 1870 r. Carnot odpowie­
dział, że widok miasta i sympatyczne 
przyjęcie wzrusza go do głębi serca.

(idańek, 27 maja. Wczoraj wyje­
chało 11 osób łodzią ua morza do po- 
blizkiej wioski Heubude. Z powodu prze­
wrócenia się lodzi utopiło się 7 osób, po­
między niemi kierownik lodzi.

Plowdiw (Filipopel) w Rumelii, 27 
maja. Wczoraj nastąpiło uroczyste otwar­
cie kolei żelaznój w Jamboli-Burgas w 
przytomuości księcia bułgarskiego Fer­
dynanda i jego matki księżnój Kle­
mentyny.

Zanzybar, 20 maja. Major Wiss- 
manu, komisarz nieinieckiói rzeszy w 
Afryce, wyjechał dziś do Europy w to­
warzystwie Sulejmana bin Nassura, da­
wniejszego gubernatora Bagamoyo.

Praga, 27 maja. Komisya w spra­
wie czesko-niemieckiśj ugody odrzuciła 
wnioski Mlodoczechów w sprawie szkóluój, 
przyjmując poprawkę księcia Schwarzen- 
berga. W toku obrad stwierdził Plener, 
że wprawdzie Rieger zastrzegł sobie, że 
w sejmie czeskim postawi wnioski co do 
ugody, ale zmiany tylko w takim razie 
miały być proponowane, jeżeli ua takowe 
zgodzą się wszystkie stronuictwa.

Carogród, 27 maja. Poseł czarno­
górski Wukowicz starał się wyjednać 
u rządu tureckiego o pozwolenie, aby 
rzekę Bojanę uczynić spławną. Ministro-

nem zawiadomił o tóm postanowieniu 
ięcia Mikołaja.
Apia, 27 maja. Na wyspie Samoa 

Prowadzili europejscy konsulowie nowy 
rl i urząd celny.

Wiedeń, 27 maja. Arcyksiążę Ka- 
r(Łudwik w towarzystwie księcia Fer- 
Jjnda wyjedzie wkrótce do przylądka 
Pitnego w Norwegii. — Serbski ajent 
dyimatyczny wyraził w urzędzie spraw 
zaSuczuych ubolewanie z powodu de- 
monacyi antiaustryackicb, jakie zaszły 
przy tgrzebie serbskiego r daktora Ka- 
czantgo w Białogrodzie.

^•ołajew, 27 maja. W magazy­
nie tacowym nastąpił wybuch; oficer 
• I m*ów «traciło życie.

Hyi, 27 maja. Wyspę Kaprerę 
zakupi „d włoski za milion lirów od 
rodziny 4ariba|diCh. Zwłoki jeuerała 
będą PHesione do Rzymu.

28 maja. Senat przyjął 
prawo P^eclmego głosowania.

I*W28 maja. Komisya ugodowa 
przyjęła p,0 nadzoru szkól nego w myśl 
projektu 4Owego. Schmeykal oświad­
czył w im^ Niemców, że nie wniosą 
protestu P‘jw projektowi magistratu 
Pragi.

bredec ga^ 28 maja. W proce­
sie Panicy ymitr Ryzow, Nożarow, 
Ablański i menów będą uwolnieni, 
gdyż prokura eofUął skargę im wyto­
czoną, a wm 0 kaj-ę ¿mierci przeciw
Panicy,
Ryzow.

^■rnowowi i porucznikowi

W osta,n numerze „Mo- 
niteura“ czytań „Donoszą nam, że 
Ojciec św. odbędj£onsygtorz w drugiój 
połowie miesiąca ,.wca, j ze przy 
sposobności zamii, n0Wych Kardyna­
łów i ogłosi Biski, na stolice waku­
jące we Włoszech t granj,,ą.

Nowy rninoli.

'«awa, 26 maja.
Spieszę wam don Qowóm nie­

bezpieczeństwie dla ^f.yZma w na­
szych ziemiach.

Wiadomo, że z ma^w mięszanych 
(z prawosławnymi) zrQe gzjecj Bie 
mogą być innój WU1 tylko prawo- 
sławnój.

Dotychczas takie m<8twa bywają 
rzadkie w stanie mieszczą^ j w klasie

Uczni, dzieci czytać po polsku!

wyrobniczój; między włościanami prawie 
ich nie ma w Królestwie.

Aby więc stan wkściańiki sprawo- 
sławió, powstał projek* *

rekrutów do wojsk., brać nieżona~ 
tych, wysyiać w gleb Rosyi * tam 
tniewalać, aby tig żenili e kobietami 
prawosławnemi.

Jest to dopiero projekt; upewniano 
mię jednak, że wkrótce będzie wydany 
tćj treści ukaz. Ukaz nie potrzebuje 
mówić o zniewalaniu do małżeństwa; po­
stanowi tylko, że nie wolno żonatych 
rekrutów przyjmować i tem Europa bę­
dzie zaspokojona; nie potrzebuje też mó­
wić o wysyłaniu rekrutów do Ro«vi, — 
bo to już od dawua się dzieje. Wyjdzie 
jedynie instrukcja do władz wojskowych 
o trzecim punkcie, t. j. o tachęcaniu żoł­
nierzy, aby wstępowali w związki mał­
żeńskie w Rosyi, z kobietami prawosła­
wnemu Zachęcanie, jak się będzie odby­
wać, przewidzieć łatwo. Najbliższa 
zwierzchność, pierwszy lepszy oficer żoł­
nierzowi nakaże, — to dosyć. Jeżeli 
żołnierz nie usłucha, będzie karany za 
nieposłuszeństwo. Karność w wojsku 
rosyjskiem jest surowa: oficer oskarży 
i żołnierza nie pytają o nic, tylko karżą. 
Żołnierz, któryby poważył skarżyć się 
na oficera, również jest surowo ka­
ranym.

Łagodniejszy sposób eachęcania może 
być taki:

Żołnierzowi zapowiedzą, że „nie 
będzie uwolniony z wojska, dopóki 
się nie ożeni“.

Żeby zachęcenie było jeszcze łago- 
dniejszóm, doda się obietnica:

„po ożenieniu dostaniesz w swojój 
wsi kawał roli na własność“.

Kto zna wieśniaka polskiego, jego
tęsknotę do ziemi rodzinnój, jego chęć, 
żeby zostać właścicielem ziemi, — łatwo 
pojmie silę tych pokus.

Wieśniak więc wróci z wojska z żoną 
prawosławną i będzie się wytwarzał stan 
włościański prawosławny, uprzywilejo­
wany.

Zęby działalność przyspieszyć, może 
wyjść ukaz, nakazujący wziąść większą 
liczbę rekrutów, niż dotąd bywało. Czasy 
powszechnego pogotowia wojennego bardzo 
służą ku temu.

Tym sposobem nikt nie będzie mógł 
skarżyć się na ucisk, a prawosławie jak 
wąż w trawie będzie się przesuwać i 
tępić katolicyzm.

Ostrzegajcie zawczasu!

Czy to możliwe *.*

Pod tytułem: „Z tragedyi szkół ludo­
wych“ piszą do „Dzień. Pozn.“:

Przed dwoma laty zameldowano na Wiel­
kanoc razem z innymi analfabetami małego 
Noskowiaka, syna nbogićj posłngaczki Polki, 
do jednćj z tutejszych szkół elementarnych. 
Zaopatrzony w tabliczkę i inne przybory 
szkólne zasiadł nasz Noskowiak na ławie naj 
niższej klasy, naśladując wiernie to, co inne 
dzieci na rozkaz nauczycieli robiły. Kiedy 
więc inne dzieci wstały, i on się podniósł, 
kipdy wychodziły i on się za niemi puszczał, 
Gdy nauczyciel na obrazie coś pokazywał, 
patrzał razem z inuemi uważnie na wska­
zane miejsce. Gdy jego wspólurzniowie za 
nauczycielem powtarzali chórem zdania c 
„£i, Eis, Seil, Maus i t. d.“, miał wpra 
wdzie Noskowiak dosyć głupkowatą minę, ale 
to nie uderzało, bo inne polskie dzieci, które 
słów powtarzanych nie rozumiały, także nie 
lepićj się prezentowały. Obojętnie też przyj­
mował, jak inne polskie dzieci, niemieckie 
epitety, które miały oznaczyć miarę jego ro­
zumu i rozgamienia. Przy rewizyach szkol­
nych podejmowanych przez rektora szkoły lnb 
powiatowego inspektora szkół nie podpadł 
niczem Noskowiak, bo „takich nieudolnych 
polskich uczniów“ było więcćj. Po upływie 
roku nie dostał naturalnie nasz bohater jak 
wiele innych polskich dzieci promocyi do 
wyższej klasy. Rozpoczął więc naukę ab ovo 
z nowymi analfabetami i na początkn rokn 
pozyskał nawet kilka pochwal za piękne 
pismo. Lecz w ustnéj nance nie robił ża­
dnych a żadnych postępów; na wszelkie py­
tania nie dawał żadnych odpowiedzi. Wre­
szcie kiedy raz nauczyciel z tego powodu 
wielką okazywał niecierpliwość, zebrał się 
jeden z chłopców na odwagę i powiedział po 
polskn, że chłopiec ten nie umie mówić, bo 
jest — głuchoniemym,! Zrozumiał to natn 
ralnie dopiero wtenczas nauczyciel, gdy mu 
to inny chłopiec po niemiecku wytłomaczyl. 
Rozpoczęte badania stwierdziły rzeczywiście, 
że ów Noskowiak, głuchy od urodzenia, był 
niemową.

Półtora więc roku cwn było potraeba, 
aby szkoła dowiedziała sję i to tylko przy­
padkowo, że między uczniami swymi ma głu­
choniemego chłopca.

Przypadek ten jest dobrym komentarzem 
wartości systemu nauki za«tó«owanego do na­
szych dzieci. Uczniowie Polacy nie roznmie- 
<c nauki, naśladując tylko nauczyciela lub 

współuczniów niemieckich, biorą się jak głu­
choniemi ; dla tego nie podpada tam siedzący 
wśród nich rzeczywisty głuchoniemy.

Historya małego Noskowiaka byłaby wdzię­
cznym tematem dla pism humorystycznych, 
gdyby dla uaa nie była tak bolesna. Ci, któ­
rych to obchodzi, powinni wysnnć z tego 
przypadku odpowiednie wnioski. Niech odpo­
wiedzą sobie na pytania.- „Czy godzi się 
wobec dzieci obdarzonych wszystkiemi zmy­
słami używać gorszój metody nauczania niż 
tćj, jaka bywa zastósowywana wobec dzieci 
głuchoniemych ?“

Czy szkoła jest w stanie wychowywać 
dzieci, nie posługuiąc się językiem ojczystym 
dzieci ?

Czy to słusznie, że rząd posyła do szkół 
zwiedzanych przez polskie dzieci nauczycieli 
Niemców nie znających nawet o tyle języka 
polskiego, aby mogli poznać, czy uczeń ich 
est zdrowym na zmysłach, lab czy tćż głu­

choniemym ?
W końca dodajmy, że ów Noskowiak od­

dany następnie został do tutejszego zakładu 
głuchoniemych, w którym do dziś dnia się 
znajduje. Naturalnie, że rówiennicy jego, 
którzy nie odwiedzali poprzednio jak on tu­
tejszych szkół miejskich, postąpili jnż dalćj
vr nance.

Ludność polska»Prusach HoU
(Jej rozwój i rozsiedlenie w bieżącem stu­
leciu z mapą etnograficzną przez dr. Nad­
morskiego. Odbitka z Pamiętnika fizyo- 
graficznego tom IX za r. 1889. Warszawa

W drukami J- Sikorslaego.)

(Ciąg dalszy.)
Od połowy mnićj więcój bieżącego 

stulecia ludność miejska wzrasta szybciój 
od wiejskiój, a ponieważ, jak już powie­
dzieliśmy, przyrost naturalny ma się od­
wrotnie, więc pomnażanie się mieszkań­
ców miast odbywa się tylko przez na­
pływ ludności wiejskiój. Skutkiem tego 
napływu powinny miasta, ponieważ 
większa część napływającój ludności jest 
polska, z czasem być przeważnie polskie, 
tymczasem z wyjątkiem kilku, widzimy 
po miastach n. p. w Gdańsku, szybkie 
wzrastanie katolików, ale stagnacyą albo 
nawet ubytek Polaków. Drugi dowód 
znajdujemy w niemczeniu się kresów 
polskich od strony pomorskiój i bran- 
denburskiój, co późniój szczegółowo wy­
kaz -“my.

To samo, co powiedzieliśmy o mia­
stach wykazuje dla całego obwodu ru­
bryka ósma, podająca liczby katolików. 
Wi domo, że kolonizacja sprowadzała 
tylko protestantów do prowincji, również 
i dobrowolne przesiedlenie się Niemców 
katolików z sąsiednich prowincji miejsca 
mieć nie mogło, bo są one albo zupełnie 
protestanckie, albo polskie. Mimo to 
wszystko liczba katolików od roku 1817 
do 1885 a więc w 58 latach niemal po­
troiła się i gdyby Polacy w ciągu 100 
lat od okupacyi chociaż tylko potroili 
się, powinuiby wynosić obecnie przeszło 
600,000, ztąd poznać można, jak zna­
czna liczba Polaków zniemczyła się, 
zwiększając zastęp katolików niemieckich. 
Konwersye z jednego wyznania do dru­
giego były tak nieliczne, że nie wchodzą 
w rachubę.

Dogodną kontrolę statystyki urzędo 
wój podaje mapa etnograficzna Boeckha, 
widzimy tam na bardzo wielu miejscach 
farby niemieckie, pokrywające miejscowo­
ści, w których ani jednego Niemca nie 
bj ło, a jest takich miejscowości tak dużo, 
iż wyliczać ich nie możemy, porównanie 
zresztą naszój mapy z Boekhem najlepiój 
wykaże różnice.

Gdyby kto chciał z ogólnój statystyki 
urzędowój, umieszczonój w powyższych 
tabelach inne wyprowadzać wnioski, jak 
n. p. Braemer, który rozróżnia powiaty, 
któiych ludność polska wzrasta, lub 
zmniejsza się i twierdzić, że w obwodzie 
kwidzyńskim od roku 1861—1867 Polacy 
się zmniejszają dla tego, że odsetki sta­
tystyki urzędowój to wykazują, kto takie 
stawia pewniki na gruncie spisów urzę­
dowych, ten buduje zamki na lodzie. 
Jest w ogóle rzeczą ryzykowną i dającą 
n&jfałszywsze wyniki, z liczb samych, 
bez znajomości stosunków miejscowych 
wysnuwać wnioski i odtwarzać obraz 
rzeczywistego położenia. Dla nas liczby

spisów powyższych m»ją tylko warun­
kowe zuaczenie, a z tabeli pierwszój 
tylko grupa lat 1852-1858 jest nieco
pewniejszą. .

Tabeli drugiój z wykazami statystyki 
obwodu kwidzyńskiego nie mamy potrze­
by r »zbierać szczegółowo, bo jest tak sa­
mo urządzoną, jak pierwsza, biak w uiój 
tylko dwu rubryk, mieszczących w sobie 
mówiący, h jednym, lub drugim językiem 
krajowym, bo spisy kwidzyńskie albo po­
dawały wprost narodowość, albo zapisy­
wały język w domu używany (Fainilien- 
sprache) i liczyły członków tych familii. 
Tym sposobem trzymano się bardziój je­
dnolity metody i wyniki sąmniój c.hwiej- 
ue, ale nie ma tu żaduój grupy liczb, 
któraby się tak dojrzeczywistości zbliżała, 
jak w obwodzie gdańskim. Metodę tych 
spisów skrytykowaliśmy powyżój. tu do­
damy jeszcze zarzuty, które sam Braemer 
robi spisowi w roku 1867.

W obwodzie gdańskim przypadało po­
dług spisu z roku 1867 ua familią polską 
w przecięciu 5,47, na niemiecką 5,41 
głów. Ten stósunek odpowiada prawdo­
podobnie faktycznemu stanowi rzeczy, bo 
familie wiejskopolskie mają więcój dzieci, 
niż miejsko-niemiackie. Natomiast w kwi­
dzyńskim przypadało na polskie familie 
po 4,99 dusz, na niemieckie 5,47. Ten 
stósuuek niczóm usprawiedliwić się nie 
da, polega on chyba ua tóm, jak Braemer 
przypuszcza, że służbę polską w familiach 
uiemieckich zaliczono do Niemców, a że 
w obwodzie kwidzyńskim liczono n. p. w 
roku 1880 sług 50,350, można z nieb 14 
tysięcy, t. j. jednę czwartą, wyjąć jako 
sługi polskie w służbie niemieekiój. Oprócz 
służby polśkiój, zaliczono, jak Braemer 
konstatuje, wszystkich żołnierzy, stoją­
cych załogą w prowincyi, do Niemców, a 
my przypuszczamy, że i uczniów polskich 
w zakładach niemieckich i terminatorów 
u majstrów Niemców zaliczono do Niem­
ców, bo niepodobna przyjąć, żeby niemie­
cki właściciel zakładu, sklepu, albo war­
sztatu podał z powodu jednego lub dwu 
terminatorów polskich rodzinę swą jako 
mówiącą dwoma językami, w rzeczywisto­
ści bowiem pouieważ Polacy mówili w 
tój rodzinie niemieckiój tylko po niemie­
cku, ergo dzięki tój nieszczęśliwie wymy- 
ślonój metodzie spisowój, musieli być za­
liczeni do Niemców. Z niemieckimi ter­
minatorami u Polaków nie tak łatwa 
była sprawa, wiadomo, że często dla je­
dnego niemieckiego czlouka domu, wszy­
scy Polacy używają obcego języka, zre­
sztą urzędnik, kontrolujący spisy, pewnie- 
by polonizowania Niemców płazem nie 
przepuścił. Co do żołnierzy w obwodzie 
kwidzyńskim w roku 1867 stało sześć do 
siedmiu tysięcy, z tych zalicza sam Brae­
mer 3500 do Polaków.

W końcu zaznaczamy jeszcze jednę 
niedokładność przy spisywaniu narodowo­
ści w Prusach, otóż spisywano tę naro­
dowość tylko w Prusach Zachodnich, 
Wschodnich, Księstwie i Slązku. Pola- 
laków bawiących po za granicami tych 
prowincyi bądź to w podróży, bądź na 
stałym pobycie, wcale o narodowość nie 
pytano, gdyż kartki odnośnych prowincyi 
nawet rubryki dla obcych narodowości 
nie miały. Kto się bliżój przyjrzał sta­
tystyce porównawczej i poznał cyrkula- 
cyą ludności, wie, że, skutkiem tój nie­
dokładności znowu kilka tysięcy Pola­
ków z Prus Zachodnich zaliczono do lu­
dności niemieckiój. Zestawiając powyż­
sze ubytki możemy bez przesady przy­
jąć, że około 20,000 Polaków statystyka 
urzędowa w roku 1867 Niemcom przy­
pisała.

(Dokończenie nastąpi.)

Chrzty żydów w Węgrzech.

Z bratnich Węgier, gdzie — jak wia­
domo — rząd jest liberalno-kalwiósko- 
masoński, co chwilę nadchodzi jakaś nie­
spodzianka. Z kurendy prymasowskiój 
stolicy w Granie dowiadujemy się, że te­
raźniejszy minister węgierski wyznań i 
oświaty, zabronił rozporządzeniem z dnia 
4 marca r. b. tak długo nie wydawać 
świadectwa o chrzcie, przyjętym przez 
żyda, dopóki nie powróci od rabina akt 
chrztu, który rabinowi ma być przesyłany, 
z onegoż poświadczeniem. Na przedsta­
wienie Kardynała Prymasa, cofnął pan 
minister nowem rozporządzeniem z dnia 
1 kwietnia dawniejsze swoje, lekko mó­
wiąc, dziwne rozporządzenie i dozwolił, 
że przyjmującym Chrzest święty żydom 
świadectwo natychmiast wygotowane być 
może. Gdyby nie odważne i stanowcze 
wystąpienie Kardynała Prymasa, byliby



nowo ochrtceni zależeli od samowoli wie­
lebnych panów rabinów, którzyby mogli 
wystawienie świadectw, często niezbę­
dnych, odwlekać wedle swego upodobania, 
albo raczéj swojéj złości. Jeszcze daleko 
smutniejsza sprawa jest z metrykami 
dzieci, zrodzonych w małżeństwach mię- 
szanych. Ten sam wyżój wspomuiony 
minister hr. Csaky, katolik i mający na­
wet księdza w rodzie, ogłosił w lutym 
roku bieżącego rozporządzenie, wymaga­
jące, abj dzieci, które według prawa kra­
jowego węgierskiego mają uależeó do pro­
testantyzmu, albo dla przyczyn lokalnych 
nie mogą być ochrzeone przez protestan­
ckiego pastora, były chrzcone przez miej­
scowego katolickiego kapłana, a potém 
przez odesłanie metryki pastorowi, oddaue 
były na lup protestantyzmu. Ciężkie kary 
pieniężne naznacza się na tych, coby się 
nie stósowali do przepisu. Z biskupów 
węgierskich jedni nie kryli się z tém, że 
podobne tozporządzeuie nie zgodne jest 
z duchem Kościoła i żaduą miarą przez 
kapłanów wykonywane być nie może. Inni 
nie widzieli w tóm trudności i konferen- 
cya biskupów, ażeby wybrnąć z trudności, 
postanowiła sprawę tę przedłożyć Stolicy 
apostolskiój.

Ale co szczególna, że polecono ducho­
wieństwu, aby się tymczasowo stósowało 
do rozporządzenia ministeryalnego, czyli 
aby dzieci, które według prawa krajowe­
go mają należeć do protestantyzmu, przez 
Chrzest św. przyjmowano na łono Ko­
ścioła, a potém znów przez odesłanie 
metryki do pastora, oddawano na pastwę 
odstępstwa. Trudno tę logikę zrozumieć, 
i dla tego tóż duchowieństwo węgierskie 
na dekanaluych zgromadzeniach ener­
gicznie oświadczyło, że tego rozporządzę 
tia słuchać nie będzie, tém bardziój, że 
katoliccy moraliści nauczają wyraźnie, 
że kapłan katolicki, wyjąwszy wypadek 
articiili mortis, nie ma chrzcić dziecka, 
jeżeli nie ma uzasadnionéj nadziei, że ono 
w katolickiéj wierze wychowane będzie. 
Zmarły Biskup lincki, ks. Ernest Müller, 
powaga w teologii moralnéj, mówi w 
swojém znaném dziele :

„Infanti (haereticorum) minister catho- 
licus licite baptismum praebere neqnit, 
nisi probabilem spem concipiat. fore ut 
huju8modi puer baptisatus pnssit suo tem­
pore in vera fide instrui. Quod si nulla 
via possit hujusmodi spem habere, debere 
certe a baptismo abstinere, supponmdo 
parvulum non esse in extrema necessitate“.

W „Węgrzech teraz wre pomiędzy 
katolikami, którzy nie chc.ą się ugiąć pod 
tyranią masońsko- kalwińską. Rządowe 
organa przedstawiają teraz protesta du­
chowieństwa jako bunt przeciw władzy 
duchownéj, ale przecież rzecz z czasów 
apostolskich jeszcze, wiadoma, że trzeba 
więcój Boga słuchać, niż ludzi, a jeżeli 
niektórzy Biskupi za daleko posunęli się 
w uległości dla rządu (jednego szczegól­
nie z Górnych Węgier po prostu jako 
zdrajcę zasad kościelnych wymieniają), 
to za tém jeszcze nie idzie, aby ducho­
wieństwo obojętnie patrzało Da deptanie 
nogami najświętszych zasad Kościoła. 
Kiedy przed kilku laty zmarły minister 
Tréfort rozporządził, aby dzień św. króla 
Szczepana obchodzony był w całych Wę­
grzech jako narodowe święto, oparli sie 
temu protestanci i musiano to rozporzą­
dzenie cofnąć, a katolikom chcą narzucić, 
co się podoba. Ale cały kler parafialny, 
jak jeden mąż, postanowił stawić bierny 
opór przeciw ministeryalnemu reskryptowi 
i gotów jest i z największemi ofiarami 
sprawy Kościoła bronić, aż Stolica Apo­
stolska decyzyą wyda, o którój treści 
wątpić nie można. Jnż dawno żadna

sprawa kościelna w Węgrzech takiój 
wrzawy nie narobiła i takiego zapału nie 
obudziła między katolikami, jak obecna.

W ostatnićj chwili dowiadujemy się, że 
Arcybiskup jagierski (Erlan), dr. Samassa, 
który na konferencyi Biskupów węgier­
skich przemawiał za przyjęciem reskryptu 
tir. Csakiego, jodzie do Rzymu, aby Sto- 
icę apostolską skłonić do przyzwolenia na 

ten reskrypt.
Daremne usiłowanie, bo Papież uigdy 

nie może zezwolić ua gwałt, którego ce- 
em jest przeszkodzenie, aby w małżeń­

stwach roięszauyeb nie wychowywano 
wszystkich dzieci w wierze katolickiój
W obec tego, że tu nie ma apelacyi, ani 
obrony, ale każdy kapłan, nie działający 
stósowuie do rozporządzenia rządowego, 
od razu podpada srogości fiskusa, nakła­
dającego bez miłosierdzia srogie kary pie­
niężne, i że żadeu kaptan nie może li­
czyć na wyrozumiałość pastorów prote­
stanckich i łagodność sędziów, którzy są 
po uajwiększój części kalwinistami, w obec 
takiego położenia, pytamy, jakże 8tolica 
apostolska może pochwalić prawo, wy­
raźnie ua szkodę religii katolickiój wy­
mierzone i opuścić duchowieństwo kato- 
ickie we Węgrzech, napełuioue goryczą 

do najwyższego stopnia przez wywołanie 
całkiem niepotrzebne tego węgierskiego 
kulturkampfu, którego organem stal się 
niestety minister, cbrzcony po katolicku. 
Zdaje się, że trudzenie się do Rzymu ks. 
Arcybiskupa fiamassy będzie jak najzu­
pełniej dareranem.

NIEMCY.
* Berlin, 27 maja. Nieszczęście, 

które wydarzyło się cesarzowi, a o któióm 
doniósł wczoraj telegram, nie pociągnęło 
za sobą groźniejszych skutków. Cesarz, 
który bawił w Poczdamie, wybrał się z ro­
dziną na Pawią wyspę. W pierwszym 
jednokonnym powozie siedzieli cesarz, 
który powoził, i książę meiuiugski, stan­
gret zajął miejsce na tyluóm siedzeuiu. 
W drugim powozie jechała cesarzowa z 
księżniczką meiniugską, księciem następcą 
tronu i z księciem Eitel Eritzem. Pizy 
skręcie na „Jagerallee“ spłoszył się koń 
przy powozie cesarza, który widząc nie­
bezpieczeństwo, wyskoczy! z powozu, przy- 
czem upadł. Niebawem przewrócił się 
powóz, pod który dostali się książę mei- 
ningski i stangret. K-ią/.ę zranił się lekko 
w tylną część głowy, natomiast stangret 
znaczniój się pokalecz}}. Cesarz wraz z 
księciem, z cesarzową i jój towarzystwem 
udali się do mieszkania majora Mitzlaffa, 
dokąd także stangreta sprowadzono. Po 
zatrzymaniu krwi i opatrzeniu ran udał 
eię cesarz z calem towarzystwem na wy­
spę Pawią. Ku wieczorowi pogorszyła 
się nieco rana cesarza; o godzinie 10 
przywołano wyższego lekarza sztabowego, 
dr. Ernesti, który także nazajutrz przybył 
do cesarza. Dzisiejszy telegram donosi, 
że cesarz przy tóm nieszczęściu wywichnął 
sobie nieco prawą nogę. Z powodu upływu 
krwi, którój było blizko talerz, nabrzmiała 
noga, skutkiem czego cesarz nie może 
obuć buta, przyjmuje jednak referaty 
urzędników.

— Sejmik niemieckich „kriegerveraj- 
uów“ odbył się w tych dniach wDortmuudzie. 
Towarzystwo z Kamienicy (w Saksonii) 
stawiło wniosek, aby te stowarzyszenia 
wojskowe wykluczały z pośród siebie 
członków należących do socyalizmu. Sej­
mik przeszedł nad tym wnioskiem do po­
rządku obrad, motywując tę uchwałę tem, 
że „kriegeiverajoy“ nie mają się trudnić 
polityką, a wniosek kamienieckiego sto­
warzyszenia ma na sobie takie piętno.

— Poseł Piotr Reichensperger, czto- s 
nek centrum, ukończył 26 b. m. 60 lat < 
wieku. 1

— Cesarz Wilhelm 11 ma w ciągu t 
r. b. udać się do Anglii, a w takim ś 
razie udałby się tam w towarzystwie t 
kauclerza Capriviego.

— Na konferencyą celem obrad nad <. 
wojskowym kodeksem karnym zbierze się i 
w Berlinie wkrótce komisya, złożona j 
z oficerów wyższój rangi. Bawarya
także w tój konferencyi weźmie udział.

— Na konferencyi Biskupów nie­
mieckich, która się odbędzie 20 sierpnia 
r. b. w Euldzie, przyjdzie pod obrady 
kwestya wybudowania zakładu dla przy­
szłych raisyonarzy dla Afryki. Życzy 
sobie takiego zakłada Ojciec święty 
Leon XIII w liście, który przesłał do 
Arcybiskupa kolońskiego, Krementza.

— Z szkół ludowych. W 1680 roku 
było w Prusiech 5,082,000 dzieci obo­
wiązanych chodzić do szkoły; z tych 
4,838,274 było w szkołach ludowych, 
reszta w innych zakładach naukowych.
W tymże roku tyłu 65,000 nauczycieli 
ludowych, a klas 71 tysięcy. Od tPgo 
czasu wzrosła liczba posad o pięć ty­
sięcy, ua początku r. b, było 264 posad 
nieobsadzonych. W 019 szkołach przy­
padało 150 dzieci na jednego nauczyciela, 
dziś jest takich szkól ledwo 100.

BUŁGAdYA.
* Proces przeciw Panicy i towarzy­

szom rozpoczął się. jak już donosiliśmy, 
20 maja, przy wielkim uapływie publi­
czności. Sąd jest wojenny, dla tego skła­
da się z pięciu samych wojskowych. Oskar­
życielem jest prokuratur Marków, także 
żołnierz. Oskarżeni nie chcieli uznać 
kompetencyi sądu, ale ich żądanie zostało 
odrzucone. Moskal Kołobkow protestuje, 
że go sądzą, gdyż jako członek poselstwa 
rosyjskiego w Bukareszcie powinien być 
wydany Rosyi. Prokurator mu odparł, 
że ma udowodnić swój charakter urzędo­
wy, a nawet chociażby złożył dowód, to 
nic nie znaczy, gdyż nie wolno mu wy­
woływać buntu w Bułgaryi. Odczytanie 
aktu oskarżenia trwało półtorój godziny. 
Dziwne wrażenie sprawia główny oskar­
żony Panica. Bawiąc się „matauą“ (pa- 
ciórki z drzewa różanego), odpowiada, że 
jragnąt szczęścia Bułgaryi. Po usunięciu 
isięcia Ferdynanda chciał zwołać »obra­
nie i przedstawić mu trzech kandydatów 
na tron bułgarski tj. księcia Aleksandra 
Battenberg3, księcia Dołgorukiego i ks. 
Ferdynanda koburskiego, zatem najprzód 
chciał usunąć z tronu księcia Ferdynanda, 
a potem zuowu go przedstawić jako kan­
dydata. Po ukończeniu przesłuchania 
oskarżonych w dniu trzecim słuchano ze­
znań świadków.

Świadek Wosłow zeznaje, że Panica 
aresztowany został na rozkaz księcia.

Świadek Kowaczow twierdzi, że już 
po aresztowaniu Panicy, otrzymał od jego 
żony czek na 20,000 fr. z prośbą o zeskon- 
towanie takowego. Świadek nie wykonał 
tego zlecenia.

Major Popów utrzymuje, że nic nie 
wie o sprzysiężenin. Zna Kołobkowa od 
roku 1881 i otrzymał od niego list pry­
watny w sprawie karabinów Berdau’a. 
Kołobkow obwiniał w tóra piśmie rząd, 
iż zamierza zakupić w Belgii karabiny 
bez wartości.

Jurdanow, komisant u Arnaudowa, ze­
znaje, iż jego pryncypał pokazywał mu 
kilka telegramów z tą uwagą, że coś się 
stanie, na co należy zwrócić uwagę. 
W dniu 17 stycznia okazał mu znów te­
legram, mówiąc: „Oto odkryto u Panicy 
sprzysiężenie. Obawiam się, by nas wszy-

tkich nie dotknęło nieszczęście. Aman- i 
ow zabronił świadkowi wspominać o tem ] 
jumkolwiek. Mówił mu takie o przy- < 
»yciu rosyjskiego ajenta, lecz nie wyja- 1 
mł, czy to ma być ajent polityczny, czy 
óż handlowy. i

Następnie odczytano protokół zeznań 
funlanowa, złożonych podczas śledztwa, 

które stoją w sprzeczności z obecnem
ego świadectwem.

W śledztwie zeznał Jurdanow, że Ar- 
laudow był bardzo niespokojny, i że kazał 
nu złożyć przysięgę. Arnaudow miał mu 
nadto oświadczyć, że on jest punktem 
środkowym całego sprzysiężenia, zaś Pa­
nica głównym w niem aktorem, oraz, że 
polityczny ajent rosyjski ma przybyć.

góry zamiarowi przepisania ich na 
»rawoslawie; wszelako nigdy nie wykra­
dało z „granic czysto religijnych obrząd- 
tów.“

Pilnowała Unitów i księży podówczas 
i teraz) polieya ściślój, niż spiskowców, 
{gięta — se wstrętem powiedzieć to 
rzeba — na równi z policją odpędzali 
Unitów od konfesyonałów, bojąc się suro- 
aój kary.

Słuchali ich czasem pokątnie, lecz nie 
aa odpnstacb.

Oto są wszystkie, według jenerał- 
ęuberuatora, wykroczenia księży „z gra- 
lic czysto religijnych obrządków.“

48) Zanim się rozstaniemy z tym 
rzeczywiście cennym dokumentem, pozwól- 
my sobie jeszcze na jeduę uwagę.

W roku 1863 i następuych, rząd ro­
syjski i przed sobą i przed zagranicą 
udawał, że głównymi sprawcami powsta­
nia są księża; że oni popierają rewolu­
cją i anarchią; je część (tylko część!) 
duchowieństwa rzymsko katolickiego nie 
okazała się wierią ani obowiązkowi pa­
sterskiemu, ani obowiązkowi poddanych 
(Ukaz carski o zniesieniu klasztorów z 
duia 8 listopada 1864 r.); dalój — że 
księża religii używają za pokrywkę dla 
polonizmu.

Tóm motywował i zniesienie klaszto­
rów, i wygnazia księży na Sybcryą, i su­
rowe przeciw katolickiéj religii występo­
wanie.

W ciągu niespełua lat dziesięciu sy- 
tuacya się zmieniła. Rząd, przez usta 
jenerał-gubęrnatora warszawskiego w r. 
1874, wyziftje, — uie dla zagranicy, ale 
w cztery Àczy, poufnie — że (już nie 
część, a wszystko w ogóle) duchowień­
stwo zawiodło oczekiwanie rządu.

I gdy zapytamy: czóm zawiodło? — 
jeuerał-eńbernator teoretycznie odpowie: 
iż nie źli howało się w „granicach czysto 
religijnych obrządków;“ faktycznie zaś 
wymierna niby przestępstwa, do których 
pełniema duchowieństwo jest z powołania 
swego/obowiązane, bo one uie są prze­
stępstwami, tylko, jak się przekoualiśmy 
wyż«, funkcjami „w granicach czysto re­
ligijnych obrządków.“

¿awiódt się rząd ua duchowieństwie, 
poyiada jenerał-guberuator; bo ducho- 
wimstwo a) świętuje odpusty, b) pratvi 
kalania o prześladowaniu Kościoła i księży 
i b usiłowaniach, żeby wiernych odwieść 
ol wiary ; c) wpisuje do bractw przez 
iząd dozwolonych; d) miewa kazania na­
vet zewnątrz kościołów, e) wpływa na 
unitów. Cóż ztąd wypływa? Wniosek 
oczywisty : Zatóm rząd oczekiwał, że 
duchowieństwo zaprzestanie odpustów; — 
nie będzie wiernych ostrzegać przed gro- 
żącemi dla ich wiary niebezpieczeństwami; 
będzie zaś pod niebiosa wysławiać rząd 
rosyjski, za opiekę (= ucisk) nad religią 
katolicką; nie będzie nic czynić dla pod­
trzymywania ducha religijnego i pobożno­
ści; kazań będzie ludowi oszczędzać; — 
wyrzecze się unitów, jako na prawosła­
wie skazanych. Tego wszystkiego od du­
chowieństwa rzymsko-katolickiego oczeki­
wał rząd rosyjski.

P. jenerał gubernator z bólem serca, 
czy z oburzaniem konstatuje, że ducho­
wieństwo we wszystkich tych punktach 
zawiodło nadzieję rządu!

Nie przeczę temu; owszóm dziękuję ci, 
p. jenerał-gubernatorze za takie świade­
ctwo; widzę, że duchowieństwo wyleczyło 
się z anarchii, rewolucyi, z polonizmu, 
skoro go o to nie oskarżasz.

Duchowieństwo postępowało rzeczywi­
ście tak, jak twierdzi jenerał-gubernator.
A jeżeli kto, to najmniój hr. Kotzebue 
może mu takie postępowanie mieć za złe.

(30) Opowiadania
mjjsliep prawa taistmi-loiciiheio

Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy).

47. Daléj do postępków, wykracza­
jących za granicą czysto religijnych 
obrządków, jenerał-guberuator liczy

zapraszanie wiernych, żeby się wpisy­
wali do bractw ;

miewanie kazań nie tylko wewnątrz, 
ale i zewnątrz kościoła na cmentarzu",

szkodliwe wpływanie na unitów.
Wpisywanie do bractw nie b>ło za 

bronionóm, z wyjątkióm bractwa wstrze­
mięźliwości (tak!), może dla tego, że pi­
jaństwo należy do uarodowych zalet ro­
syjskiego ludu, a rząd chce rusyfikowaó 
lud polski. Od roku 1874 zabronioném 
także zostało bractwo Serca Jezusowego. 
To ostatuie po wsiach prawie nigdzie nie 
istniało ; do wstrzemięźliwości nie zapisy­
wano. Więc zapraszając wiernych, żeby 
się zapisywali do bractwa, księża ani nie 
postępowali wbrew przepisom (rządowym), 
ani nie wykraczali za granicę obrzędów 
czysto religijnych. Zapisywano do bractw 
przez rząd dozwolonych.

Miewanie kazań, czy wewnątrz, czy 
zewnątrz kościoła na cmentarzu przyko­
ścielnym, miejscu równie świętem jak 
kościół sam, należy do granic czysto re­
ligijnych obrzędów. To pan jeneral-gu- 
bernator przyznać powinien. Więc wtrą­
cając się do tego, jenerał-gubernator wy­
kracza za granice czysto administracyj- 
néj i policyjnój władzy, a wkracza w gra­
nice czysto religijnych obrządków'. Jestże 
w tóm sens? Więcój jeszcze powiem :

Sam pan jenerał-gubernator dopiero 
w r. 1877, więc w 3 lata późniój, za­
bronił kazań za kościołem na cmentarzu. 
(Obszernój o tóm kiedyindziój). A to niej 
jest-że wkraczaniem w granice czystą 
religijnych obrządków ? Gorzój: jest tf 
ograniczaniem słowa Bożego! — targ» 
niem się ua prawo Boże; na prawo ttf- 
tury! Oto opieka, którą się cieszy rai-- 
gia katolicka! Inne wyznania tak/ój 
opieki nie doznają pod rządem rosyjskim.

Tylko rząd rosyjski mógł wymyślić 
taką opiekę, żeby n. p. podczas odpłstu, 
na który się zebrało kilka, albo kilka­
naście tysięcy ludu, w skwarny dzień 
lipcowy i sierpniowy, zabronić kiiędzu 
urządzić ambony na woluóm powietrzu, 
gdzie jest przeważna liczba słuchaczy, 
a w małym i dusznym kościółku wiejskim 
kazać prawić, żeby się upięto, on 
i słuchacze, oraz żeby większą część 
wiernych, która jest na cmentarzu, słowa 
Bóżego pozbawioną została! To mi 
opieka! piekielna opieka!

Dodajemy wreszcie wpływanie księży 
na Unitów, jen.-gubernator nazywa je1 szkodliwém bo przeszkadza powziętemu

(11) Itinera.rium
Bożogrobca gnieźnieńskiego,

ks. Jakóba Langhausa, z r. 1768.
Skreślił St. K.

-------- -----------------
(Dokończenie, — Zobacz numer 120.)

Gdy pewnego razu jechał w karecie 
z J. P. Ewangelistym, pokazywał i opo­
wiadał mu tenże zajmujące rzeczy. „U S. 
Piotra na placu powiadał mi, ze tu były 
ogrody Nerona, w których działy się 
varii ludi tak eqvorum, gliadiatorum iako 
i insze rozne, do tych zazywał światła y 
ogniow z katolików, potym prochy y kości 
rzucali w krypty znayduiące się pod tym 
całym placem y kościołem : ieszcze mi po­
wiadał, ze przedtym koscioł S. Piotra 
był na krzyz grecki, a teraz jest w istny 
łaciński, bo przymurowana długa sztuka. 
Prócz tego ctyDił mi tę relacyą, ze ad 
St. Mariam al Popolo było quondam drze­
wo potężne, y w nim słychać było rozne 
wrzawy y chałasy ludzkie, niektórzy 
Xięza chcieli dociec, co to takiego, y dla 
tego chodzili tam z Processyą, kropili 
wodą święconą, y modlitwy rozne odpra­
wiali, ale gdy się tam przybliżyli, to 
szum, wiatry, grzmoty tu powstawały, 
dopiero sam Papież poszedł tam z Pro­
cesją imieniem Innocenty, y ten Daypier 
wiey kilka razy ciął w to drzewe siekierą, 
toz insi ludzie, y wywrócili ie, pod ko­
rzeniem znaleźli skrzyneczkę z napisem, 
ze tu ossa Neronis, te wrzucili do Tybru, 
aby ani pamiątki nie było po tym okru- 
tniku, y postawiono tam koscioł sub titulo 
St. Mariae al Popolo.1*

Przebywając w Rzymie, myślał ksiądz 
Jakób o swym klasztorze. Jakoż wyrobi] 
sobie alia Stamparia Papale indult panu-

jącego Papieża Klemensa XIII, ,.super 
indulgentia 40 horarum*, za co dał gro­
szy 12. Chciał jeszcze mieć i „Rotam*, 
ale tój nie mieli już; późniój postarał się 
jeszcze o kilka odpustów, między innymi 
o odpust „pro Desponsatione B. V. Ma­
riae'1 do Łagiewnik i „pro Campanula 
agonizantium* do Grodziska, za co dal 
6 paolów. Chciał wreszcie misó wotywy 
z odpustem do świętego Krzyża w polu 
za Gnieznem, o co mu się postarać przy- 
rzekł jakiś konwiktor z kollegium „tylko, 
dodaje — ze to tu wszystko z wolna y 
rozwlekło się sprawia, az cholera bierze.“

Z wielką starannością oglądał kościo­
ły, mianowicie kościół św. Piotra, nac 
którym się zdumiewał, i inne osobliwości 
rzymskie, odpisywał napisy, uczył się 
gramatyki rzymskiój i zaglądał do biblio­
tek, osobliwie do biblioteki Kassenateń- 
skiói, gdzie czytał i robił wyciągi z Ro­
czników Baroniusza, ażeby łepiój widział, 
kupił sobie „szkiełko oprawne“ za bajo- 
ków 12’/2. Trzy razy też grał w lote- 
ryą, ale nieszczęśliwie, poczóm robił sobie 
wyrzuty, że stracił pieniądze.

Miał on zamiar uczyć się medycyny 
w Rzymie. Gdy o tym zamiarze wspomniał 
rektorowi kollegium, rzeki tenże, że mu 
na to potrzeba najprzód dyspensy, o którą 
nie tak łatwo po wyświęceniu na ka­
płana, zrobił mu jednak nadzieję, gdy się 
dowiedział, że „w Polsce trudno o do­
ktorów i że trza życie powierzać żydom“ 
Napisał tedy do Papieża prośbę o dy­
spensę, a ks. ekonom kollegium obieca 
polecić go sławnemu w Rzymie doktoro 
wi Mora, aby miał przy nim „praxim* 
osobliwie, że tenże karetą zawsze jeździł 
Pewnego razu spotkał u ks. Grzymisław- 
skiego, opata Cystersów, niejakiegoś Ban- 
durskiego, który się uczył „medyki“ 
w Bononii. „Z tym zgadaliśmy się o tey 
Sciencyi, ale mi trudności iey powiadał

pewnie żebym do niey stracił animum, 
y nieuczył się iey, ile do Polski“.

Niezwykły ubiór ks. Jakóba byt po­
wodem, że go często brano za Francuza 
lub Hiszpana, a że był, jak się zdaje, 
niebrzydki, więc mu się kobiety przymi- 
lały. Tak w kościele Teatynów prosiła 
go jakaś Włoszka „na słowo“, zowiąc go 
Śignore Cavaliere, ale jój się pozbył, 
mówiąc, że po włosku nie umie. Późuiój 
na ulicy znowu go „iakas Włoszka w le- 
ciech“ prosiła „na słowo“, ale i tę w po­
dobny sposób odprawił i wszedł do ko­
ścioła.

Miał on polecenie wystarać się o ty­
tuł doktorski dla swego proboszcza. Mó­
wił więc z Wiochami „circa Doctoratum,* 
ale odpowiedzieli mu, że „absenti“ nie 
dadzą. „Zaczym — pisze — myślałem 
roby tu zrobić, y chciał mi ieden Neapo- 
litanczyk dac smmw Privilegium super 
Doctoratu suo, wyskrobać tam imię albo 
raczey wymazać, gdyż złotemi literami 
było pisane, a znowu złotem napisać imię 
insze Doctorandi: potym chciał pisać, o co 
mówiłem mu, ad Album Neapolitanern do 
pewnego Przyjaciela swego, aby y on tak 
zrobił tam w tymże Album-, ale ze tego 
niemiałem in commissis, niezdawało mi 
się to, znowu ze to mazanie niepewne y 
dopisanie w Album, iednakze miałem o tym 
pisać do JX. Proboszcza Gnieźnieńskiego 
ieżeli to mu się będzie zdawać; y dla 
tego rezolucyą takową dałem temu kou- 
wiktorowi, ile ze mi się zaraz o cokol 
wiek pieniędzy naprzykrzał, ale reposui 
ze niemarn sam, dopiero o nie będę pisał.“

I tak sprawę z owym konwiktorem 
który był kanonikiem i protonotaryuszem 
w zawieszeniu pozostawił. Późniój do­
wiedziawszy się, że książęta Sforza miel 
prawo udzielania doktoratu medycyny 
prawa, teologii, oraz protonotaryatu apo 
stolskiego, kawalerstwa i tytułu „di Ab-

bate,“ a uzyskanie jednój z fyż wymie­
nionych godności kosztowałofczkudów 8, 
bajoków 60, miały zaś one takie znacze­
nie, jak ua akademiach udtielane, a co 
uajważniejsza, że mogły były być nada­
wane „absenti* „zaczyni y-5 pisze ks. Ja­
kób — determinowałem sifprocurare Do­
ctoratum dla JX. Proboszcza Gnieźnień­
skiego. ile ze o tym miałem expresse kom- 
miss in litteris de data¿Gnesnae de 12 
Julii A. 1768* Ale zachodziła pewna 
trudność, bo JX. Proboscz, życzył sobie, 
aby dyplom był datowany „sub annis prae- 
terlapsis,* prosił tedy ks. komoiktora, 
aby mu to wyrobił n audytora książąt 
Sforza, ale ten żadnym sposobem o to 
mówić nie chciał, powiadając „ze omnino 
sub Anno currenti dadzą, a inaczey uie, 
zęby niebyła falsifiatio Actorum et Rege- 
stri.* Zaczem ks. Jakób musiał sam iść 
do książęcój kancelaryi, oddał tam napi­
saną na białym papierze „licentiam docto 
randi,* oraz dukata zadatku na ten „in­
strument,“ bo tak chcieli, prosząc przy 
tem, żeby dali „«tó data antigua* lecz 
„exkurowali“ &ię ’regestrami, jednakże 
jeżeli będzie móżua, przyrzekli. I po nie 
jakimś czasie otrzymał doktorat za szku 
dów 8, bajoków 65, nie dodaje jednak 
czy wystawiono dyplom „sub data an 
tiqva.*

Wszelkie interesa ks. Jakóba, tycząc« 
się sprawy Bożogrobców gnieźnieńskich 
załatwiał JP. Ewangelisty, ale jakoś po 
mału, a był też przytem dziwak, jak zwy 
kle. starzy, to mu kazał do siebie przy 
chodzić, to zuowu gderał, gdy przyszedł 
mówiąc, że mu czyni „subjekcyą.“ a ra 
na „racye“ proboszcza gnieźnieńskieg* 
powiedział, że to „facecye,“ o co się ks 
Jakób rozgniewał, ale po sobie tego dí 
pokazał. Chociaż się sprawa przewlekała 
miał ks. Jakób nadzieję, że się zakończ] 

1 pomyślnie, bo przyzwany do porady ar

chiwista twierdził, że okazane mu bulle 
były „legitimae, verae et originales* i że 
nie trzeba się bać. Przeraził się jednak, 
gdy mu po niejakimś czasie oświadczył 
JP. Ewangelisty, że „sama txpedycya 
dekretu“ 60 szkudów kosztuje, a osobno 
płacić będzie trzeba za „skrypury, druko­
wanie, kongressy, konfereneye itd.“, że 
zatem pisać ma zawczasu o pieniądze, 
sam zaś wziął przy tój sposobności 5 du­
katów czyli 10 szkudów „pro minutis 
expensis*

Więcój o przebiegu sprawy z dzien­
nika księdza Jakóba nie dowiadujemy 
się, bo niestety druga jego częśó dotąd 
odnaleziona nie została. Z Pamiętników 
natomiast księdza Pstrokońskiego wiemy, 
że tenże, powracając 1769 roku do Pol­
ski, zostawił „in Sacra Rota* na pewnój 
drodze wygrany proces kapituły gDie- 
źnieńskiój. Ostatecznie doprowadził Józef 
Ryczywolski, kanonik gnieźnieński, w r. 
1771 na korzyść kapituły długoletni spór 
o szpital do skutku, w którój to sprawie 
jeździł do Warszawy i do Rzymu, wiel­
kie ponosząc koszta i trudy, za co wdzię­
czna kapituła napisać kazała w aktach 
swoich wielkie jego w tój mierze za­
sługi.1) Odtąd utrzymywali szpital Bożo­
grobcy.

Gdy w roku 1804 po odebraniu dóbr 
nieruchomych przez rząd pruski dochody 

, klasztorne na utrzymanie zakonników nie 
wystarczały, więc dochody szpitalne w 
ilości 158 talarów oddaue im zostały, po- 
czóm szpital spustoszał, a ubodzy, nie 

, mając utrzymania, rozeszli się. Klasztor
s Bożogrobców zniesiono 1820 r.z)
3 ____
• *) Korytkowski, „Prałaci i Kanonicy,“ lUi
8 str. 428.
( 2) Wizyta Nerenga z r. 1811. Akta konsy-

storskie gnieźnieńskie.
. ---------------------



Wszak on sam musiał gwałcić sumienie 
unitów, bo taki rozkaz z góry otrzymał; 
my tćż muzieliśmy postępować według 
rozkazów, nie „Najwyższych“ wprawdzie, 
ale zawsze z wysoka, od Boga i Kościoła 
otrzymanych.

49) Za to, teśmy się tych rozkazów 
trzymali, żeśmy się zachowywali Bw gra­
nicach czysto religijnych obrządków-, mi­
nister spraw wewnętrznych polecił jenerał 
gubernatorowi wziąść nas w ściślejsze 
kluby, lepićj jeszcze spętać nas, nasze 
ruchy więcćj skrępować. Operacya ta wy­
konywa się znów przez.... paszporty.

Do roku 1874 było już dosyć sporo 
ścieśnien:
. ~ księdza we własnśj parafii nie wolno
jezdztc bez książeczki legitymacyjni);

— nie wolno ma wyjechać do sąsie 
dniej parafii bez paszportu;

— chociażby miał paszport na wy­
jazd z parafii, musi mieć ouobny paszport 
na odpust;

— paszport księdza jależy od łaski 
naczelnika; władza naczelnika jest jak 
najdyskrecyonaluiejszą; welłog swego upo­
dobania może dać, lub nie dać paszportu.

Jakież przeto nowe śńeśnieuie wy­
myśleń, żeby odpusty (bo cały okólnik 
jenerał gubernatora ua odpwty biie; więc 
i mnie odstępować tutaj od odpustów nie 
wolno), te nieszczęśliwe odpady, a przeto 
i wpływ księży, uczynić nitszkodliwemi 
(dla prawosławia).

Minister spraw wewnętrznwh znalazł 
lukę w prawodawstwie paszpor.owem, od­
nośnie do księży, i tę uzupełnił.

„Prawo zjeżdżania się ducłnwieistwa 
na odpusty w większój liczbie“ było zo­
stawione łasce naczelników. Cni mają 
prawo zabronić zjazdów takowych Zda­
wałoby się przeto, iż nic dodać nie mo­
żna; bo na odpust nie zjadą się księża, 
gdy im naczeluik nie pozwoli.

Tymczasem p. minister czy jen.guber­
nator zauważył:

Naczelnik powiatu ma prawo, ne po­
zwolić księżom zjechać się na odpist; 
ale też ma prawo pozwolić. Trzeba vięc 
mu ograniczyć prawo pozwalania.

Ogranicza się przeto:
1) W stronach gdzie jest chociaż kl- 

kunastu uuitów (więcćj nie ma w p>- 
wiecie np. mazowieckim, dyec. si- 
neaskiój), naczelnikom jak dawuió, 
tak nadal służy prawo niepozwala 
nia, a odbiera im się prawo pozwa­
lania na odpasły, tj. na zjazd księży 
podczas odpustów.

2) W stronach, gdzie nie ma nnitów, 
naczelnikom również nadal niech 
służy prawo niepoz walania- prawo 
zaś pozwalania ogranicza się w ten 
sposób, iż wolno pozwalać jak naj­
mniejszej liczbie księży na odpust.

3) Przy wydawaniu paszportów nie na 
odpusty, lecz dla przejazdu w inte­
resie osobistym, naczelnik powinien 
księdza wyegzaminowaó: „kiedy 
i na jak długi czas się wydala.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu za czas od 
dnia 1 kwietnia 1889 roku do dnia 1 

kwietnia 1890 r.
Jak lat poprzednich, nie szczędziła Dyre- 

kcya i w ubiegłym rokn wspólnie z chętnymi 
do pracy w Towarzystwie członkami ni czasu, 
ni zabiegów w kierunku ożywienia ruchu w To­
warzystwie.

Posiedzeń w roku ubiegłym odbyło się 
ogółem 35, a mianowicie: zebrań walnych To­
warzystwa 4, zebrań nadzwyczajnych 2, ze­
brań zwyczajnych 10, posiedzeń kuratorynm 
szkolnego wraz z dyrekcyą 6, posiedzeń dyre- 
kcyi z poszczególneroi komisyami 13. Liczba 
zebrań zwyczajnych, które właściwie co dwa 
tygodnie odbywać się winny, dla tego jest 
szczupłą, ponieważ kilka z nich skutkiem nie 
licznego udziałn członków wypadło i ponieważ 
w porze letnićj, w myśl życzenia przez człon­
ków wyrażonego, posiedzenia zawieszono aż do 
jesieni.

Na zwyczajnych zebraniach, prócz zwy­
kłych pogadanek i załatwienia spraw bieżą­
cych, miewali tak członkowie, jak i życzliwi 
Towarzystwu nieczłonkowie zajmujące wykłady, 
a mianowicie mówili: 1) Prezes Towarzy­
stwa : „Z podróży do Włoch, o Wenecyi i jćj 
przemyśle mozaikowym.“ 2) Tenże : „O wy­
stawie paryzkićj,“ które to sprawozdanie uzu­
pełnili swemi spostrzeżeniami i uwagami człon­
kowie pp. St. Zeyland i Albin Andruszewski. 
3) P. Walery Szulc: „Z dziedziny zegarmi- 
strzowstwa.“ 4) P. dyrektor Feliks Rako-
Wski : „O nowém prawie dla Spółek zarobko-
wych.“ 5) P. Zygmunt Taszarski: „O po­
trzebie nabycia własnego domu przemysłowego 
1 sposobie możliwego przyjścia do niego.“ 6) 
P. inżynier Napoleon Urbanowski: „O nafcie 
1 sposobach jej wydobywania.“ 7) P. dr. 
Chłapowski : „O rozszerzaniu się suchot i spo­
sobach zaradzenia temu.“

Zabaw wspólnych w ubiegłym roku urzą­
dziło Towarzystwo dwie. W dniu 26 maja 
J- z. odbyła się w ogrodzie strzeleckim na 
Miasteczku majówka, która najzupełniej się 
Powiodła, przysparzając na rzecz szkoły wie- 
ozornśj czystego dochodu 363 m. 80 fen. 
VV dniu 8 marca r. b. odbyła się w hotelu 
'fancuzkim zabawa karnawałowa.

W październiku r. z. jak rok rocznie od- 
yła się wspólna kolacya, w którój członkowie 

towarzystwa liczny wzięli udział.
Na zjeździe śpiewaków w Inowrocławiu i 

kruszwicy, jaki się odbył w czerwcu roku

zeszłego, zastąpionć* byk Towarzystwo prą«« 
kilku członków. Próez tego zaznaczyło Towa­
rzystwo »wą łączność z ianemi Towarzystwa­
mi przez wysłanie dfkgxryi. z tneeh człon- 
ków złotonój na 10 rocznicę założenia
Towarzystwa Przemysłowego w Rogoźnie, 
która »tę tam odbył» na dnia 10 listopada 
rokn zeszłego.

Z ważniejszych »praw wewnętrznych To- 
"»«Pt»» zaznaczyć wypada nekwałę, wedle 
którtj zmieniono § fi-b ku», dotyczący po- 
bieranycb od członków składek, których wy- 
wkość unormowano, jak dawniśj, na sześć 
niar-k rocicw.

Towarzystwo nasze otrzymaj« dwie szkoły 
» to: szkołę wieczorną dla uczniów rzemieśl­
niczych wszelkich zawodów i szkołę niedzielną 
dla uczniów przeważnie zawinia szew«ki'go.

W szkole wieczornej zaszła w rokn ubie­
głym zmiana o tyle, że dawniejszy jśj długo­
letni dyrygent, nie mogąc się dalój kierownl- 
cinent jój ujmować, ustąpił, a jego miejsce 
* dniem 1 października r. z. objął były na­
uczyciel, który się gorliwie ujął kierowni­
ctwom szkoły. Nanczydeli pracowało trzech 
stale wedle rozkładu nauk utwierdzonego 
przez Knratoryum szkoły i dyrekcyą Towa­
rzystwa. Uczono języków : polskiego i nie­
mieckiego, rachunków, rysunków, Jeografii, 
kaligrafii, udzielano Ćwiczeń w korespondencyi, 
a nadto w oddziale wyższym książkowości ku­
pieckiej. Liczba uczniów, na początku docho­
dząca do 60, zmalała przy końcn rokn szkól- 
nego do 20. Powodn zaś tego objawu sznkać 
należy częścią w nawało pracy w odnośnój 
porze na poszczególnych zawodach ciążącym, 
lecz 1 po części w nlonależytóm ocenianiu do­
niosłości zadania szkoły ze strony rodziców i 
majstrów.

Nzkoła niedzielna Towarzystwa liczyła 
przeszło 50 uczniów, którzy regularnie ¡pun­
ktualnie na lekcye uczęszczali, Od dnia 1 
stycznia r. b. udzielało w nićj lekcye dwóch 
nauczycieli.

Dla obndwóch szkół założoną została bi 
blioteczka, zawierająca książki pouczającój 
treści, z którój uczniowie bardzo wiele korzy­
stali. W celu zaś rozwinięcia w uczniach 
zmysłu oszczędności, zaprowadzono dla nich 
książeczki oszczędności, na które drobnę kwotę 
pieniężną składać by mogli.

Lekcye w szkole wieczornćj z wyjątkiem 
czasu i w innych szkołach na wakacye prze­
znaczonego odbywały się od godziny 8 do 10 
w pięciu dniach tygodnia, w szkole zaś nie- 
dzieluśj co niedzielę od godziny 2 — 4 po po- 
łudniu, a zimą w niedzielę wieczorem od godz.
6 9»/». Zachowanie się uczniów było wogóle
zadowalniające. Rok szkolny w obudwóch 
szkołach zakończył się popisem publicznym 
Inia 30 marca r. b. odbytym, na którym 
becnt członkowie knratoryum szkoły, dyrekcyi 
bwarzystwa i zarządu cechu szewskiego oraz 
ptyncypałowie mieli sposobność przekonania 
się o błogich skutkach szkół i postępach 
ncajiów, W uznaniu pilności i dla zachęty 
znazna część uczniów obdarowaną została 
upotinkami, skladającemi się z pożytecznych 
ksiąfek.

loszta utrzymania obudwóch szkół wyno 
siły t roku ubiegłym 1797 marek 76 fen., 
na coudzieliła rada miłosławska 1500 m. sub- 
wencyi, Cech szewski subweneyonował szkołę 
niedzielą 100 m. rocznie.

Czluików liczy obecnie Towarzystwo na 
sze 172. a mianowicie 4 honorowych i 168 
czynnych

Z czknków honorowych utraciło Towa 
rzystwo u roku ubiegłym przez śmierć ś. p. 
radzcę dr. Witolda Milewskiego, który przez 
pewien cza przewodniczył Towarzystwu, nie 
szczędząc budów i zabiegów około jego roz­
woju; z cźontńw czynnych ubyło Towarzy 
stwu przez (mierć dwóch, t. j. ś. p. profesor 
Studniarski Dreszer. Cześć ich pamięci.' 
Prócz tych j*den z członków wystąpił z Towa­
rzystwa.

Kasa To»»rzyStwa m;a|a na ro(f jggg 
remanentu 985j}7 m ( dochód w rokn ubie­
głym wynosił .'142,90 m., razem więc było 
dochodu 4128,21 marek. Rozchodu w tymże 
czasie było 3178,06 m ( tak, że remanent na 
rok przyszły wyąsj 949,61 m. Ogólny zaś 
majątek Towarzy^wa wynosi wraz z legatem 
hr. M. Mielżyński^0 6280,21 m.

Biblioteka To^irzystwa zawiera 267 dzieł 
polskich i 14 niemUcfeieh. Towarzystwo abo- 
nuje wychodzącą » Warszawie „Gazetę rze­
mieślniczą“.

W skład dyrekcji -wchodzili pp. budowni­
czy Jan Rakowicz jna prezes, Zygmunt Ta­
szarski zastępca, Teląfor Otmianowski sekre­
tarz, Wojciech Gniniszyński zastępca, Józef 
Kamieński skarbnik, Jśzef Ryster bibliotekarz, 
Albin Andruszewski, t^eon Kiesling, Roman 
Lisiecki, Stanisław Olyi.^i, Stanisław Orłow­
ski, Walery Szulc, budowniczy Stanisław 
Zeyland. W ciągu roku wystąpił z dyrekcyi 
p. Stanisław Orłowski, 1 w jego miejsce wy­
branym został p. dr. Ln^^ Rzepecki.

W skład kuratorynm szt0|y, zostającego 
pod przewodnictwem prez»,a Towarzystwa z 
współudziałem sekretarza, »chodzą pp.: Leon 
Kiesling, Leon Sokołowski. Ludwik Rze­
pecki, oraz cechmistrz ce^„ 8zewskiego p.
Fr. Andrzejewski.

Do bomisyi rewizyjnćj »Meżeli pp. Karol 
Skoraczewski, Leon Sokoło»ski j Bolesław 
Szulczewski.

Prócz tych oznak żywotno^ Towarzystwa 
naszego wymienić tutaj należy j^cze jako z 
niem ściśle złączoną, przez jego członków do 
życia powołaną spółkę budowla^ po(j grmą 
„Dom przemysłowy“.

Myśl wystawienia „Domu Ptysiowego“, 
w którego lokalnościach nie tyłkowy mógł się 
rozwijać przemysł i handel polski, ale któryby 
się także stał wspólnem ogniskiem ąia iicznyCh 
naszych stowarzyszeń, szkół, zebr»^ j zabaw, 
już od dawna krążyła w kołach na^y^ prze. 
mysłowców, ale zawsze, mimo nczix.anja p0.

lra«by takiego pnybytła, pozostawiła tylko 
projektem Na jedoem z naszych zebrań wzno­
wił ją ponownie członek p. Taszarski Zygmunt 
proponując w celo zamienienia jśj w czyn zalo 
żeni* Spółki zapisanej z ograniemmą odpo 
wiedminośeią pod firmą „Dom przemysłowy “ 
Po przeprowadzenia dy»kn«yi uchwaliła owo 
zebranie wniosek, posuwający sprawę o tyk 
naprzód, że projekt ten przedłożono waln-ma 
żebranin Towarzystwa naszego, aa którea 
Mtateeuie projekt przedyskutowane i posta­
nowiono zwołać osobne walno zebranie aa 
dzień 29 stycznia r. b., na którea też aebwa- 
łono założyć Spółkę z ograniczoną odpowie­
dzialnością pod firmą: „Dom przemysłowy*
» przyjęto zaraz ustawy opracowane prz-a 
członka p. Wincentego Brylińskiego, * »kt 
zawiązka Spółki podpisało natychmiast 33 
członków. Wybrano zaraz radę nadzorczą 
skład-jącą się z pp.: posła Stefana Cegielskie­
go, Stanisława Ciszewskiego, Wojciech» Gniat- 
czyńskiego, Franciszka Gruszczyńskiego, An­
toniego Karłowicza, Leona Kiesliaga, dr. Jó­
zefa Kasztelana, Telesfora Ot»ianow»kiego, 
dyrektora Feliksa Rakowskiego, dr. Ludwika 
Rzepeckiego, Bolesława Samolińskiego, Fr. 
Htęczniewskiego, Walerego Szolca, Bolesława 
Sznkzewskiago i Zygmunta Taszankiego. 
Prezesem rady nadzorczćj został p. dyrektor 
Rakowski. Do zarządo zaś wybrano pp: bu­
downiczego Jana Rakowicza jako dzrektora, 
Wincentego Brylińskiego Jako skarbnika i Mi 
chała Więckowskiego jako kontrolera.

Spółka u jnż zapisaną została do reje 
stru handlowego w kwietniu r. b. 1 czynności 
swe rozpoczęła.

Udział członków wynosi 100 marek, a 
składa się go po 5 marek ćwierćrocznie; od 
powiada się zaś także 1«<) markami. Watę 
pne wynosi 5 marek. Warunki te są tak 
przystępne, aby i mnićj zamożnym przemy­
słowcom polskim umożebnić przystąpienie do 
Spółki.

Powyższe sprawozdanie wykazuje, że ru 
chliwość i życie w Towarzystwie naszóm 
wzmagają się choć powoli, lecz coraz więcćj, 
a mamy ncdJeję, iź w przyszłości uda nam 
się jeszcze więcćj przemysłowców tutejszych 
wyrwać z obojętności dl* Towarzystwa i dla 
spraw naszego przemysłu.

Poznań, 1 kwietnia 1890.
Dyrekcyą Towarzystwa Przemysłowego.

□HLI*OXLJL1ł »

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 28 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pra­
ktycznemu lekarzowi, radzcy medycyny, dr. 
Schweickert w Wrocławiu i pierwszemu sekre­
tarzowi, radzcy kancelaryi Ohnesorge w Kalau 
order orła czerwonego IV klasy.

* Przypominamy, że dzisiaj o go­
dzinie 6 po południu odbędzie się na sali 
hotelu francuzkiego zebranie, celem nara 
dzenia się nad najodpowiedniejszym spo­
sobem uczczenia 50 rocznicy założenia 
Towarzystwa Pomocy Naukowój Imienia 
Karola Marcinkowskiego.

* Na głód dachowy (Towarzystwo Czy­
telni Ludowych) N. N. z Krotoszyna 10 
marek.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci
10 fen.

Dyrekcyą Towarzystwa 8ztuk Pięknych.
* Jenerał-feldmarszałek, saski książę Jerzy 

przybył wczoraj o godzinie 5‘/s po południu 
do Poznania. Na dworcu powitali go repre­
zentanci tutejszych władz wojskowych, muzyka 
wojskowa zagrała marsza, poczćra udał się 
książę do pałacu komendantury jeneralućj. 
Książę, który jest inspektorem II inspekcyi 
armii, zabawi tu do 30 b. m.

* 2 zakładu dla głuchoniemych. Dzie- 
więtnastn uczniów opuszcza ten zakład w końcn 
czerwca r. b. Z tych znaczna część chce się 
uczyć rzemiosła. Za każdego ucznia płaci re- 
jeneya majstrowi po 150 marek od nanki. 
Ktoby pragnął wziąć takiego ucznia w naukę, 
ten niech się zgłosi do dyrektora zakładu, 
p. Radomskiego. Po feryach żniwnych będzie 
zakład przyjmował nowych uczniów do szkoły.

Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnśj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w contralnem biurze meldnn- 
kowem przy Plaeu Działowym,

* Cztery jesiotry złowił wczoraj rano 
w Warcie przy Chwaliszewskim moście rybak 
p. Ignacy Dembiński.

* Na Grobli ustawiono dwie latarnie ga­
zowe przed wagą.

* W Wielkopolsce posiadają członkowie pa- 
nnjącćj rodziny królewskićj 15 majętności, obej­
mujących razem 12,006 hekt., a członkowie 
z rodzin nie panujących mają obszaru 23,422 
hekt. Oprócz tego okupiło się tu pięciu człon­
ków z panujących rodzin niemieckich, a nadto 
sześciu książąt niemieckich ma posiadłości 
w Wielkopolsce. Ogółem mają niemieccy ksią­
żęta 79,022 hekt., a książęta polskiego rodu 
34,980 hekt. ziemi wielkopolskićj.

* Jutrosin. Pod Miliczem zastrzelił leśni 
czy Galiński sarnę, która miała rogi zupełnie 
tak normalnie rozwinięte jak rogi rogacza.

Biskupice. W piątek dnia 16 maja 
odprowadziliśmy na wieczny spoczynek czci­
godną siostrę miłosierdzia św. Wincentego 
ń Paulo, Józefinę Mazurowską z Prus Za­
chodnich. Zmarła liczyła lat 39 a przez

23 lita była w klasztorze. Nowicjat »wój 
odbyta w Chełmnie, w czasie wojny fran- 
eazkićj była we Francy!, by pielęgnować 
rannych, potem przez 18 lał przebywała w 
Bytomia, zkąd przybyła do na», do Biskupic. 
To pracując przy bokn Siostry przełożonej, 
z którą razem była we Fraaeyi, zmarła po 
ciężkich cierpieniach, by uzyskać w niebie 
nagrodę za źyeie pełne cnót i poświęceeia. 
Zjcie jśj pełoćm było cierni i boleśd. Trzy 
razy przechodziła tyfus, zaraziwszy »ię wi- 
docznie od pielęgnowanych chorych, a naarła 
na suchoty. Chociaż zmarła zdała od swoich, 
gdyż jednę sioetrę ma w klasztorze w Pa­
ryża, drugą w Poznania, to może i wśród 
swoich najbliższych nie byłaby znalazła łe- 
p-zćj opieki i szczenzój miłości nad tę, jaką 
ją ta otaczano. Na pogrzeb jśj przybyli kt. 
dzi kan Michalski z Ltpia i ks. kur. KUia 
z Rudy, a liczny zastęp wiernych odprowadził 
zmarłą Siostrę na miejsce wiecznego spoczynku. 
Niechsj tam odpoczywa w pokoju.

* Tunn. Czterdzieści dwa dała dziew­
cząt, które w dnia 18 b. m. na Tnrekim 
Przewozie tak niespodziewaną śmierć znalazły, 
Jnż odnaleziono i pochowano. Jednego tylko 
dala dotąd odnaleść nie było można. Wra­
żenie pierwsze jot minęło, miasto rozpaczy 
zapanował dziś »matek dchy, który pewnie 
nie tak prędko ustąpi. Odra płynie spokojnie 
jak dawniij, po miejscu, gdzie w jednćj 
chwili czterdzieśd i kilka pełnych żyda i 
nadzid dziewcząt, zginęło w noriach wody. 
Dziwne to losy ludzi na tćj ziemi, a niezba­
dane są wyroki Opatrzneśd. Spis ofiar po­
dam wam późnićj. Nadmienię tylko, żo po­
między ofiarami była także dziewczyna, którój 
ślub miał się w tych dniach odbyć. Ciało jśj 
znaleziono pod Dziergowicami

* Toruń. Bezrobocie mularzy w Torunia 
jaż skończone. Na piątkowem zebrania uchwa­
lili świętujący podjąć na nowo pracę, ponieważ 
ze względn na to, że niektórzy mularze do 
pracy powrócili, o ogólncm bezrobociu mowy 
być nie może, które w zasadzie ani jednćj, 
ani drngićj stronie nie przyniosło żadnćj ko­
rzyści, jeno straty.

* Zabrze. W kopzloi „Lnisen-Grube“ od­
dalono już wszystkie zatrudnione tamże dotąd 
robotnice, z wyjątkiem kilku wdów, i przy­
jęto w ich miejsce młodych, zdrowych robo­
tników. Zmiana ta stoi w związku z pra­
wem o ochronie robotników, nad którćm par­
lament obecnie obraduje. Robotnicy warsztatu 
maszyn tćj samćj kopalni udali się nie dawno 
temu z prośbą do zarządu, by skrócono im 
czas pracy dziennćj. Zarząd przystał na to. 
Odtąd mają robotnicy ci pracować dziennie od 
godziny 6 rano do 0 wieczorem, z przerwami 
na obiad itd.

* Ks Bismarcka chcą niektórzy jego zwo­
lennicy postawić ua kandydata do parlamentu 
w okręgu Oberbarnim, gdzie w przyszłym ty­
godniu mają się odbyć wybory uzupełniające 
Wolnomyślni będą głosowali na swego dawniej 
szego kandydata, nauczyciela wyższego dr. 
Althiusa z Berlina.

* Wyprawa arcykslęźniczki Maryi Waleryi
wystawioną jest właśnie w t. zw. apartameu 
tach Radeckiego w zamku cesarskim w Wie 
dniu. Wspaniała ta wystawa zajmuje pięć sa 
lonów, a rozłożoną jest na trzydziestu stołach, 
z których prawie każdy zajmie całą długość 
ściany. W sali pierwszćj, wspaniałemi gobe­
linami ozdobionćj, oglądać można bieliznę, 
w drngićj soknie, podwłośniki i negliżyki. 
W sali trzeciój najwięcćj miejsca zajmuje bie­
lizna stołowa, oraz chusteczki, poduszki, na­
krycia łóżek i gorsety jedwabne. Dalszy sa­
lon zapełniony zastawami srebrnemi, żardi- 
nierkami itp,; nadto widzieć tu można prze­
śliczny garnitur toaletowy. W piątćj sali po­
dziwiają zwiedzający cenne upominki złożone 
narzeczonćj przez parę cesarską, oraz arcyksię- 
cia Ludwika Wiktora, mianowicie: trzy dya- 
demy dyamentowe z odpowiedniemi broszami, 
garnitur perłowy, składający się z naszyjnika, 
naramienników i butonów, oraz inne prześlicze 
kosztowności. W tćj samćj sali wystawione 
są także wspaniałe koronki wyprawowe, nie­
które dziergane bogato złotem i srebrem, wa­
chlarze itp. Na bieliżuie stołowćj tylko zna- 
leść można monogram F. 8.; wszystka inna 
znaczona jest monogramem M. V. z koroną.
W ozdobach wstążkowych przeważa kolor ja- 
sno-niebieski i różowy. W każdym tćż szcze­
góle obok wielkićj prostoty przebija dobry 
smak i zmysł artystyczny.

* Majątek w śmieciach Pewien Włoch 
płaci 80,000 dolarów miastn New-York za 
prawo zbierania wszelkich miejskich nieczysto­
ści. Przed kilku laty municypalność najmo­
wała kilku ludzi za półtora dolara dziennie 
dla podnoszenia z ulic i podwórzy odpadków 
i śmieci, lecz gałganiarze ci znajdowali tyle, 
iż mogli sami wynajmować ludzi na swoją 
rękę. Jeden z nich nawet zobowiązał się pła­
cić miastu 75 dolarów tygodniowo za ten oso­
bliwy monopol. 8topniowo, przy coraz wyż­
szych ofertach, cena podskoczyła aż do 200 
dolarów na tydzień. Przed dwoma laty do­
sięgła 700 dolarów, 1100 dolarów w roku 
przeszłym i wreszcie 1152 w bieżącym.

* Małżeństwo i długowieczność. Zadzi­
wiające są skutki wdowieństwa, zwłaszcza 
wśród piękniejszej połowy rodzaju ludzkiego. 
Pomiędzy rokiem 25 a 30 śmiertelność pomię­
dzy wdowami dochodzi do 70 na tysiąc. Po­
między pannami i mężatkami tegoż wieku jest 
zaledwie 9 wypadków śmierci na 1000 oso­
bników. Lecz po dojściu wdów do lat 45, 
śmiertelność się zmni-jsza i równa się śmier­
telności wśród panien i mężatek tychże lat. 
Najmniśj umiera kobiet zamężnych i dzietnych. 
Mężczyzna, który żeui się pomiędzy rokiem 22 
i 25, przedłuża sobie życie o lat pięć. Ludzie 
żonaci umierają bowiem przeciętnie pomiędzy 
62 a 65 rokiem, kawalerowie zaś pomiędzy 
57 a 60 rokiem. Liczba samobójstw pomię­
dzy ludźmi bezżennymi jest dwa razy większa, 
niż pomiędzy żonatymi; zbrodnie zdarzają się

takie cxeíciéj wśród ludni put «t-jący th w as- 
libade, nii wśród adeptów Hym«aa. A u- 
tć* kojarzenie się jak najwiękućj liczby mał­
żeństw jent íe wszñchmiar zbawienne* i po­
żądane*.

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 29gn 
maja św. Teodozyi p. i m.

Wschód słońca o godzinie 8 miant 48. 
Zachód o godzinie 8 miant 6.

Ostataie teleęraniy
Berlin, 28 maja. Komitet Emina 

Paszy otrzymał list Petersa z Rubahga 
w Ugandzie z dnia 2 marca, w którym 
donosi, ie zabiera sią do powrotu na 
Usekuma, Ugogo i Bagamoyo.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
Pesaaala.

(Młyńska ulica 26.)

Do zbiorów przyrodniczych wpłynęło w cią­
gu miesiąca maja r. b.:

1) Kilkanaście minerałów i kawałków rad 
od p. Serafina źyehlińskiego.

2) 3 gomółki grafitowe z gneisów norweg, 
»kich z okolicy CbrUlianii od p. Wojciecho- 
wakiego.

3) 2 belemoity i 3 echinity akamieniałe 
znalezione nad jeziorem Konińakiem od p. Ny- 
klewicza z Pniew.

4) Kawałki korala czerwonego i białego 
od p. Serafina Źycblińskiego.

5) Kauczuk w «tanie surowym i pierwo­
tnego obrobienia od p. Mazurkiewicza.

Poznań, 22 maja 1890.
Dr. Fr. Chłapowski.

WiaiBffloSci literactie 1 artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 21 i zawiera: 

Najnowsze wyniki z dotychczasowych usiłowań 
w celu wyprodukowania możliwie najlepszych 
gatunków zbeża. — O makuchach i ich fał­
szowaniu, na podstawie analiz, wykonanych 
w stacyi chemicznćj w Żabikowie pod Pozna­
niem. — Wędrowni nauczyciele rolnictwa we 
Francyi, — Wiadomości bieżące. — Rozmaito­
ści. — Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk 
tygodniowy. — Jarmarki. — Pokwitowanie. 
— Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieśol wyszedł z drako
nr. 34 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernćj z Alfortville“, prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — Serce 
matki, powieść Alberta Delpit, przekład z 
francuskiego (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Pozn nfi, 27 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Matczyński z Ostrowa, pani Westfahl z córką 
z Gorzyc, Wizę z Jeżewa, Wentzel z Ber­
lina, Bergstein z Krotoszyna.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

TeBooram giełdowy
Berlin, 28 maja 18B0. i Kurta końcowej

Kurt z dnia
Pueeloe chwiejno.

na maj....................................
na wrzeeień-październik . , .

żyta chwiejno.
na maj.........................................
na wrzesień-paźdniernik . . . 

OlśJ riep słabo.
na maj.........................................
na wTzesieź-październik. . . 

Okowita słabo.
eksportowa................................
na maj-czerwiec.....................
na czerwiec lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes eń . . . .
spożywcza.......................... .....

Owies
na maj.........................................

Wyp -żyta w«p................................
Wyp.-oznwity kw. eksportowa .

spożywcza. . 
Kurs z dnia

Conssl, 4%
.'Ji.Consol. 8ł/i*/o...........................

Poznańskie 4(’/0 listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty ..... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6° 0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 40/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
A.ustryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie; stałe.

27 28

183 -

164 - 
160 75

72 - 
66 30

34 60 
84 20
34 20 
84 70
36 10
64 60

168 - 
300

110 «01 
.000

24
106 60
101 26 
101 90
98 90

103 10 
173 36
77 60

234 -
99 76
67 60
64 50
89 40
86 10

163 26
96 60
96 26

181 60

161 26 
149 76

70 26 
66 60

34 60 
34 10 
34 10

34 90

165 25 
460 

80,OM 
.000

27
106 60
101 30
102 —
98 80

103 30 
173 65 

77 60 
236 - 
100 — 
68 - 
65 - 
89 80 
86 — 

163 60 
97 76 
60 76

Szczecią, 28 maja 1890. (Kursa końc.) 
Knrs z dnia

Pszenica chwiejno.
na maj....................................
na czerwiec-lipiec.....................
ua wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto słabo.
na maj.........................................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Ole] rzep. spok.
na maj.......................................
na wrzesień-październik . . .

Okowita stele.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksp.
. na sierp.-WTzesień eksp

Petroleum
w miejscu.....................................

27

194 60
193 60 
180 -

166 - 
152 60 
146 60

72 -

64 
34 20
34 10 
34 60

11 80

28

198 -

179 -

166 - 
151 - 
146 -

71
68

64 20 
84 40 
34 10 
34 60

11 80



Ftspodantwo, handel I przerytl

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji t a r co w 6 j w mieście Poi u » a i 

Pomiń linii 28 mija 1890.

Przedmiot.
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(K) Pezait, *» mija- — 
j 1» g i»I d o w «.)

átiii powietrz! pogoni.
Zyto bel łuuiitlu.
Oló*i(i: cicho.

< sin wypowiedz. - — Wypo* ledsiin«- 
. . kuCKO«"» C,o ‘ • » f &0' o.

7 S3 10 m*\j to'-v. 53,00, 70-u 33 10. cserwieo 
6 -!• 63 30. 70-U 33.4*' lipiec 60 U 63,70, 7«-tl 
3180, »irpi-6 60-to 54 20 70 ti 34 30 ni., wrze-
sten 60-1» 64 20 7+ti 34 30 m.

O < «• • • *» »«' ‘♦Xl? • 5
f *£)<<** W/po» trxÍAtt; —i. / T7

li Ił «4 - *4»i / ii i|> J *4
53.80 mrk . .t-«. 32 90 mrk. maj 
sierpień 50-ta , < !* 34 29 m.

r.ioil, 28 maja. — C<my mąki. 
27 ft0 r >» n >. 23 5 * •» i ’ Wlogr.

lO.UCW, 
O»«* rj
eta. u

—mrk.,

Pszenni

inni utjtoij
catty targ, w PetHan o

i. 28 maja 1890 ¡mita/ i poiiefln

Z»' « według jakości 148—161 mrk.. pofle* 
dnie —mrk.

Je zsof-n do browarów 180—196, na paszę 
140—160 mrk.

Uw lea tom w usi<*ncn według jakości 150 
•lo 180 mir-k. ■«♦M’- —,—

Groch wrzący 180—170 ni., ua pasie 140 
do 165 mrk.

Wyka 150-180 mrk.
Okowita 60 ta 63.00 m., 70-ta 33 00 m. 

Wreelaw, 27 maja 1890.
Okowita ta (100 litr, a LUtw/jj eicl.60 i 70m. 

•podatku konsum . —, wypowiedziano—,— litr 
upłyń, wypowiedziane ,— na maj (60-ta) 63,00 
żąd.. (7C-ta) 33,30 żąd., sierpień-wrzesień (70-ta) 
34,80 Sąd.

Cen wypewledzlaii aa dzień 2S nąja:
żyto 181.00 mrk.. palenica — mrk. owies 158 0o 
mrk.. rzep —m., olój raepiowy 74,—.

Cena «ypowicia. okowit, (ezcl. bu ml. pwlat 
konstuuc.) dnia 27 maja (60-ta) 63 00 mrk. 
(79-«aj 33 30 mrk

.«i 4
łiailtiz. w |>rx

8 <>n>s JPłOłt* sal »i*l 
Itirgans

8im<,
Uro<»i
Bocie «U**
Kuala
Kart-tt*
Wołowina Auli.» za i z

(od hrsoilia
Wieprzowina
Ciel«cina
Bkopowina
Bloom
Miało
Jaja 'u et ■

6' -
4 60

4 76

4' 26

4 88

4 88

3 60 
4v 
20 
do 
40 
•20 
80 
4o 
.0

2 8j 
12*
1 - 
1 40
1 20 
l| 10
.¡«o

80
21

8 20 
1 Ut 
1 10 
I 60 
1 130 
I 16
1 70
2 ¡10 
2 06

Pszenica . • 
Żyto . . . 
Jęczmień - •
Owies . . 
Groch wrzący

na paszę 
Kartofle 
Rzep . . . .
Rzepik ■ . . 
Łubin żółty

» ni> bieski 
Wyka

di. 75 ,»rk

>00 «Lig.

80

18 |—118.801- -I 
15 lO lftj- - 
18 60 12 6'l! - • 
16,50, - -I-

2 20
......

Bydgoszcz, 27 maja.
,c. średnia 78- .82 urk., .r-dai 
ut. poil-doia wediut; intosoi 170 du

Postanowienia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Pszenica biała
. żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

nty- j naj 
wyż., niż. 
M F. M F.

19 00 Í8Í8J

średni llekki towar 
naj- naj-1 naj- ' naj- 

wyż. i niż. Iwyż. i niż. 
MiF. M P.|M F. M F 

Í8¡00|17¡40
17 90 17 30 
16 70 15 50 
14 90 14 10 
16130 1610 
10¡OO|l6¡OO

18 W
18 30 
1600 
16 40 
16.50 
1660

1690
16 8"

i 16 
i 12 
) 14
) 14¡6O

18 90 18 «0 
1« 40 10 20 
Id 80 18 30 
16 20 16.00 
18 00 17|60

Berlin, 27 maja. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Palenica sa 1000 kilogr. w miejscu żąd. 190 
do 204 mrk. według lakości; na miesiąc bie­
lący pł. 202- 201,60, na maj-czerwiec pł. 2C0.60 
201,00 - 200,60, czerwiec-lipiec płc. 201,60—201,00 
do 200,50, na lipiec-sierpień płacono 190,60 do

186,26 , na wrzesień - październik płacono 182,26 
do 183,00. Wypowiedziano —— ton <>»* --•

Z y t o za 1*00 kilogr. w miejscu żąd. 162-162 
według lakości na miesiąc hieżąiy płacono 157.75 
do 164 00-154.25 na maj-czerwiec płacono 165,50 
do 154,00-154,25, czerwiec lipiec pic. 166-164,50 
do 165,CO, na lipiec-sierpień płac. 153 3»-154 do 
163,50, wrzemeń-paidziernik płac. 150,75—150.50 
do 151.00. Wypowiedz. 300 ton. Ceni wypowie­
dziani 166.00 m. _ .. .

Jęczmień w miejscu 136— 205 według ja 
kości żądano.

Owies u 1000 kil w miejscu 162—184 m. 
według jakości, miesiąc bież. 189,25 — 167,26 188, 
na maj-czerwiec płacono 184.60—164.26. na czer­
wiec-lipiec 182.75-182,36-182,59, lipiec-sierpień 
płac. 161,00-160,60, na wrzesień-pażdzterntk plac. 
143.26, żąd. —. Wypowiedziano —ton. Cena 
—mrk.

Knkurndza w miejscu pł. 107—113 ww 
dług jakości, miesiąc bieżący pł. 107,60—108,60, 
na maj-czerwiec płacono 107.26, na ^erw!«:-Upiec 
płacono 108,00, na lipiec-sierpień płacono 108,50, 
wrzesień-pażdzieruik pi. 112,60, pażdziernlk-listo- 
pad płac. 113,60. Wypowiedziano -• ton. Cena 
—mrk. „

0 14 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w mlej- 
icn bez beczki 70,0 mrk.. z beczką mk-“
maj pl. 72-72.7-70,9-70,6, maj-czerw. pł. 68,6, 
na wrzesień-pażdziornik plac. 68,6— 66,3. Wypo­
wiedziano 2900 cent. Cena wypowiedz. T. 4 m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. auusnmc. 
w miejsca płacono 64,6 mrk., maj pł. -. W/P?' 
wiedziano —lltiów. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konstuuc. w miejscu płac 
34,6 mrk., na kwiecień płac. —, na ma-i pl 
34,1—34,3, na maj-czerwiec pł. 34,1 34.3 oz,A 
czerwiec-lipiec pł. 34,2-34,3-84,2 , lipiec-sierpień 
płacono 34,7, na sierpień-wrzesień P1»««“0 
do 86,1, wrzeaień-pażdziernik płacono 36,00—86,1 
Wypowiedziano 110,000 litrów. Cen* 34,10 mrlt.

Sseieela, 27 maja.
Pizenlea s>abo , za 1000 kilogr. w miejscu 

193—19419 płacono, na maj 194,6 płacono, na 
czerwiec-lipiec płac.. na pażdzienuk-Ustop&d
186,5 płacono. , .

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra. 
|owe 155-167 płacono, maj 158.0 plac., na czer- 
wiec-lipiec —,— płac-, wrzesień-październik 146.5 
^ O^wiei2’» 1000 kilogr. w miejsca 184 do 

168 ga«mo.^ n 100 kilogram,
w miejscu bez beczki 73.9 . na kwiecieu-maj
73,0 żąd., wrzesień-pażdziemik —, żądano.

Ok o w i t a bez to., za 10,000 lltr-prą w mir-- 
sen bez beczki 70-tł 34,2 płac., 60-ta 54,0 płac, 
na maj 70 » 84.2 maj-czerwiec 70-U —

masftńnoni., cierpień-wr 34,6 płc.

Hambirg. 27 paja. -Okowita spok., n 
maj-czerwiec 21’/^ żąd.. czerwiec-lipiec 22' , żąd 
sierpień wrzesień B3*Z< żąd.. wrz«nen-pazdziermk 
28’h żądano. —Kawa good artragw Santos za 
za maj 88»/«, za ńrzesień 86-, za grudzień 79-, 
za marzec 1891 77'/«. Usposobienie potw. Obrót 
2000 miechów. .

—
Spostrzeżeni« meteorologiczne w Poznaniu.

w maju.

Oa»
i gú'lalra •tromstr Wiatr Stu

powiecza

pól pog. 
dosyć pog.

Temp, 
w. Cel

/762,7 PluZ. sil.
754,9 PlnW. sl.
756,4 PłnW. sil.|pogodne

Dnia 27 «aja maximum ciepła -4-14,0’ Ost 
/ . minimum ciepła H 6,8° .

27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

+14.2
+10,4
+ 110

Dr. mod.

I KRETOWICZ,
lekarz kąpielowy,

ordynuje jak zwykle (1712'

w Karlsbadzie.
Mieszka »zur Stadt War­

schau“, Kaiserstrasse.

■ ..... -------- j (Id’ UM X'l|ll, ! Id ’ ’| , W l('id|l,d'-l

Die historische Kritik
über Luthers Lebensende.

Von Paul Marunke. (i766)
8°, brosz. 1 M. 60 fen.

W piśutio tym rozbiera autor krytyki napisane przeciw znanój swój 
broszurze i to napisane przez protestanckich badaczy jak i przez prasę 
katolicką ogłoszone, jako i rozprawy wygłoszone w pruskim sejmie Szcze­
gólniejszego uwzględnienia doznaje odpowiedź historyka i rof. Koldego. 
Każdy kto ma oczy widzi, że kwestya ta, którą przez sto lat prz szło przy­
tłumiała cenzura państwowa, zasługuje iia.jzupełniój na publiczną dysknsyą.

St. Opielinski
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1607)w świece ołtarzowe

«.yrabiane stósowuie do przepisów kościelnych z czystego 
wsoku pszczelnego białe i żółte. Ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Za bardzo liczne, przyjacielskie i ser­
deczne powinszowania mi Kanonikatu 
Kruświckiego najszczersze skła­
dam podziękowanie. (ne2) 

Krotoszyn, dnia 27 maja 1890.

Ks. Kugd.

Walne zebranie
Tow. Róln. Średzko-Gnieźn.-Wrzesińskiego
odbędzie się dnia 3 czerwca r. 1». o godzinie 11-tój przed południem 
we Wrześni w hotelu p. Nowackiego. O liczny udział prosi 
(1763)__________________________________

Od 15-go maja ordynuje w Eisler
Er. Stanisław Błociszewski. (1743)

1

(4+
8

iB
i+4

'4+
; I <4+

$
+4)

Jak dawniejszych latach tak i w bieżącym 
roku przyjmujemy (1577)

na jarmak poznański
do komisowej sprzedaży.

Prosząc o łaskawe wczesne zgłoszenia się
nadmieniamy zarazem, że wełnę przyjmować 
będziemy do namiotu naszego na placu Sapie- 
żyńskim od dnia 9 czerwca r. b.

caŁ.
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Ryż
grubo i drobno ziarnisty pojedynczo 
i w całych miechach poleca

Wielebnym księżom Proboszczom
I^ządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jj* lltt.i 
uprzejmiój. że powięk^ywszy 
znacznie mój

słcłs*

sprzętów koścftych
polecam takowe w mstownych 
fasonach i wielkim /wyborze a 
mianowicie: Mon«t»®y® w r®“ 
in>rh stylach, pr^kl (i° »«• 
niiinlkantów I hrb'1 kieli­
chy z patenami, laezynla do 
Olejów św., pa/>ny do eho- 
rych, ampułki, /ropldla, ko- 
clełkl do wo(F święconej, 
nowego pomyyn, konewki 1

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepraonefry*"*®”® 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnój wllc,knSPj/,?.“*t“ 'Lhi■ 
procesyl, bierce, relikwiarze, lampy wieczne I przetpbrsiy. »en>» 
rze z bronzu. moslądzn I airenldy, dzwonki harmnnjne, zelaza 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania tai'«yrn ' P-

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprtU z ną| lepszycn 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zy8kleJn’ ;1.eT"L 
w możności takowe po taniśj oddawać cenie, a tym snobem każdć) ko^-
k"r " Szanownym dozorom kościołów, których ch/l°wy stan kasy nie 

dozwala większych jednorazowych wydatków, nłat"^ni 
bywanie sprzętów’ na odpłatę. / .

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawinie sprzętów koście 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrjfezyro czasie.•J. STAR
specyalny skład wyrobów z alfenidy i srzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ul£& nfi 21.

Plac Wilhelmowski nr. 14, 
narożnik ulicy Teatralnej. >

¡ J. Każmierski,
] Poznań, (1719)
1 Półwiejska ul. nr. 6. 
n Pracownia sztucznych 
n zębów, plomb, eto.
a5a535asaH5a5a5as35EA. Andruszewski,

Wielka Rycerska ni. Sr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem ceu najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
1»« Mrk. do 3 pokoi za *T7O Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stósowuie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satyuety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

FABRYKA
papierosów I tnrecMcii fcyino!

(wle( „WŁKATN“

I. F. J. Komendzińskiw Dreznio,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą Iragę na swoje papieros» 
i tureckie tytonie, które w wszystkichfcłówmęiszych odnośnych 

handlach »* do nabycia fewr tf>r nmlirkowine.

. 400 marek w słocie,,
jetll Crtne Grollch nl« nianie wnelktch 
nl«czyrtoicl skórnych. J*k piegów, piso 
wątrobianych, opalenliny, laszómlków, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy­
wał cery ai do późnego wieku, olśnie­
wająco niałęj i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkie) szminki 1 Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J.Groiich w Bernie (Bninu).

W Poznaniu w drogeryad 
L. Eckarta, J Schleyera i F. 6. 
Fraasa następcy (294)

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z Aiedzi i mosiądzu

ś iv. Marc iI nr 6ń,
dolecą na nową kampanią po^ardzo przyst.pny b c‘iiach

irzelnicze
do ciągłego odpalania, jak lłmież (1391)

znaciły zapas
rur, kurków, watyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye lk w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa szybko yumiennie.

Szanownój Publiczności nprzej 
mie donoszę, iż od dnia 19-go majt. 
rt.. przeniósłem główny (1731)

Gospodarz
w sile wieku 45 lat — skutkiem 
ukazu zmuszony opuścić Królestwo- 
posznkuje miejsca samodz.iclitć" 
go rządzcy lub innego odpowie­
dniego zajęcia. — Kwaliflkacyą po­
siada — wykształcenie gimnazyalne. 
Na żądanie kaucya 1000—1500 M- 
Oferty pod lit. M. B. postlagernt 
Toruń

Organista
młody, bezżenny. w swoim fach» 
dobrze wykształcony, szuka posadj 
zaraz lub póżniój. Łaskawe zgłu­
szenia przyjmie Ekspedycya KuryeN 
Poznańskiego snb B. J. 1760.

1

Kwilecki, Potocki i Śp.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin nr. 78 w bliskości kościoła

poleca się Wlclebnemn imchowienstwn i Szano­
wnym Dozorom kościoła do całkowitego odnawiania 
kościołów wewnątrz, jako też do odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tylk*> możności 
przystępne. Specjalność: /»prawa i sprzedaż obra­
zów oraz sprzętów kościelnych. (1365)
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Na porę wiosenną polecam w wielkim 
wyborze (1418)

M a t e r y e
na ubr.iira i paletoty. Wykonuję wszel 
k e zl cenią tak z własnego jak i z powie 
rzonego mi materyału, wetie najnowszych 
żnrn li i po cenach nadzwyczaj nizkich.A. Kromolicki,
Wielkie Garbary nr. 5+.

przy placu Bernardyńskim.

łhńluchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów
Płachty do rzepin.
Worki do zboża
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.
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Wody mineralne j
ZLTasle^r 1890.

Itilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildnngen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.- r 1 • ni r
_ snsii i oiiiisii,

Główny skład wód mineralnych 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Mroclawska ulica ur. 3<k

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
że przeniosłem moje warsztaty z Piekar nr. 19 na

Wielkie Garbary nr. 51.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

wchodzących w zakres fabrykacyi pojazdów.
(1529) Z szacunkiem

J. Wachulski,
poj siz;<l»iili.

z (Wrocławskiói ulicy nr. 30 na

Stary Rynek nr. 66
obok handlu p. Schmidta

I olecam się nadal łaskawym 
‘ względom. Kęczi- za skorą i r e- 
telną usługę.

Pełen uszanowania

J. Białas,
Zegarmistrz, rytownik, optyk 

i złotnik.
Stary Rynek nr. 66.

Za Rp.ilakfiva odnowiedzialiiv Masław Zmorski z Posflama, =- Nakładem i czcionka^”

,'ezuicka ulica nr. 9, <1765)
poleca S^n. Publiczności swoje towary 
po bar(W nizkich cenach i prosi o do-
starczaje roboty dla jego pracowni.

¿karni Kury era Poznańskiego,

Organista
nieżonate, trzeźwy i moralny. p> 
dający dobre świadectwa. poszukUF 
posady od każdego czasu. Łaska** 
oferty przyjmie Ekspedycya hf 
ryera Pnzn. snb J. P. 1767.
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Uczni
chcących się wyuczyć ryto«^* 
ctwa poszukuje

Zakład artystyczny
Stefana Below»

Poznań, Wrocławska ul-
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